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Sprawa budżetu wspólnego. 

Pod przewodnictwem ministra spraw ża- 
granicznych odbyła się w niedzielę narada mi- 
nistrów austryackich, węgierskich i wspólnych 
nad budżetem wspólnym na rok przyszły.. Pre- 
liminarz ministeryum wojny zawiera w dziale 
wydatków zwyczajnych wymagania większe od 
dotychczasowych prawie o 20 milionów koron. 
Według jednych doniesień, okrągło 20 milionów, 
według innych — od 18-tu do 20-tu. Główny 
wydatek zwiększony powstaje wskutek zamie- 
rzonego powiększenia pensyi oficerów 1 urzęd- 
ników wojskowych. Tego powiększenia wyma- 
ga prosta sprawiedliwość i także istotna po- 
trzeba. W ostatnich latach dwukrotnie regulo- 
wano płace wszystkich cywilnych urzędników ; 
powiększono im pensye, dodatki, polepszono 
warunki awansu, zapewniono im większe eme- 
rytury. Za przykładem państwa poszły w tym 
kierunku instytucye autonomiczne, komunalne 
i prywatne. Zgoła cały świat urzędniczy otrzy- 
mał lepsze warunki bytu. Oczywiście, poszły 
ua to miliony, na które w formie różnych po- 
datków i opłat pocztowych, telegraficznych i 
telefonicznych składa się ludność. Każdy oby- 
watel musi więcej zarobić, aby podołał więk- 
szym ciężarom publicznym. Życie więc podro- 
żało, a tymczasem oficerom i urzędnikom woj- 
skowym nie nie dodano. Nadto awans ich jest 
znacznie powolniejszy, niż w każdej slużbie cy- 
wilnej. Wskutek tego zdolni ludzie zaczynają 
stronić od karyery wojskowej i to właśnie wte- 
dy, gdy militaryzm wymaga coraz większej 
wiedzy i pracy. Po zamierzonem zaprowadze- 
niu służby dwuletniej pod karabinem praca 
oficerska znacznie się zwiększy, wówczas zaś, 
jeżeli nie będą polepszone płace i warunki 
awansu, materyał oficerski z pewnością się po- 
gorszy. Trzeba temu zapobiedz i trzeba w imię 
sprawiedliwości zrównać dochody oficerskie z 
urzędniczymi. Ministerynum wojny żąda na to 
9-ciu milionów koron. 

Powstaje nowy stały wydatek wskutek 
zaprowadzenia oddziałów artyleryjskich, obsłu- 
gujących tak zwane karabiny maszynowe. Są 
już one we wszystkich armiach i podobno od- 
dają ogromne usługi, bez których przy dzisiej- 
szem prowadzeniu wojen obejść się niepodobna. 
Ale ten wydatek jest stosunkowo mały, wynie- 
sie mniej więcej 4 do 5-ciu milionów koron. 

Lecz rosnąca drożyzna życia spowodowa- 
ła jeszcze inny wydatek. Ministeryum wojny 
nie zamierza lepiej karmić żołnierzy, ale go- 
rzej karmić ich nie może. Podrożała żywność, 
więcej trzeba płacić za wszystko, więc mini- 
steryum wojny obliczyło, że na takie same, jak 
przedtem, utrzymanie żołnierzy potrzeba 5 do 
6-ciu milionów koron. 

Te sumy składają się na wzrost budżetu 
wojennego o mniej więcej 20 milionów koron, 
ich tedy żąda jenerał Schónaich. Z nim w so- 
botę długo się naradzał dr. Wekerle, który nie 
chce przystać na te nowe wydatki. ponieważ, 
jego zdaniem, budżet węgierski nie zniesie w 
przyszłym roku takiego ciężaru. Nie wiadomo, 
na czem między nimi stanęło, jest jednak wia- 
domość, jakoby panowie Wekerle, Korytowski 
i węgierski sekretarz stanu dla spraw finanso- 
wych Popowie postanowili obstawać przy tem, 
iżby ministeryum wojny otrzymało więcej 8do 
10-ciu milionów koron na wydatki spowodo- 
wane drożyzną i na karabiny maszynowe, a 
regulacya płac oficerskich powinna być odło- 
żona do roku 1909-go. 

Nie wiadomo także, czy z ministrem woj- 
ny nastąpiła zgoda na niedzielnej naradzie obu 
rządów pod przewodnictwem barona Aehren- 
thala. Może Cesarz będzie musiał zadecydować, 
zanim jednak on wyzdrowieje, sprawa pozosta- 
nie w zawieszeniu i zapewne jeszcze raz będzie 
przedmiotem narad obu gabinetów. 

Tu miejsce na następującą uwagę. Socya- 
lizm i jego podszepty wciąż zwiększają wyma- 
gania warstw robotniczych, które przeważnie 
wolne są od wszelkich podatków. Z drugiej 
strony niesłychanie rozwija się wszędzie biuro- 
kratyzm, ce znowu całym ciężarem kładzie się 
na ludność płacącą podatki. Ta środkowa war- 
stwa ludności, — ta, która płaci podatki — 
jest więc ekonomicznie przytłaczana z dwóch 
stron: przez socyalizm i przez biurokracyę. 
Trudno powiedzieć, który z tych dwóch uci- 
sków jest większy, ale żeby dać pojęcie o bin- 
rokratycznym, przytoczymy urywek z ogłoszo- 
nego teraz sprawozdania francuskiej komisyi 
budżetowej. 

W ciągu ostatnich lat 37-miu liczba u: 
rzędników państwowych i komunalnych we 
Francyi się podwoiła i wynosi 870.589. Ponie- 
waż Francya posiada 38 milionów ludności, 
przeto na 87-miu mieszkańców wypada dwóch 
urzędników, czyli, że 437/, ludzi musi się zło- 
żyć ma utrzymanie jednego urzędnika. Naj- 
mniejsza pensya wynosi 2.400 franków, a Śre- 
dnia 4.600. Z tego wynika, że, licząc okrągło, 
każdy obywatel francuski musi dać na utrzy- 
manie urzędników 107 franków, ale ponieważ 
podatki opłaca tylko trzecia część ludności, 
przeto w tej części każdy człowiek musi dać 
na same pensye urzędnicze 321 franków, nie 
licząc oczywiście kosztów utrzymania biur i 
wszelkich innych wydatków. 

Francuska komisya budżetowa ironicznie 
opowiada, co ci urzędnicy robią. Oto — powia- 
da — pokojówka wychyliła się z okna na nli- 
cę 1 wytrzepała dywanik z przed łóżka. We- 


Ozeasza Pror. 
Lukasza Ew. 


Sroda 


dnia 30 Października. 


polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyl: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOÓWSKE. 


dług przepisów policyjnych, musi za to zapła- | które powinno być zawsze tam, gdzie rozwaga, 


cić grzywny frank. Lecz policyant, zamiast na- 
tychmiast ściągnąć z niej tę grzywnę, a wrę- 
czyć jej frankowy kwitek z książeczki, donosi 
o wypadku komisarzowi dzielnicowemu, ten ra- 
portuje prefekturze, która z kolei oddaje tę 
sprawę sędziemu policyjnemu. Sędzia przez wo- 
żnego posyła wezwanie do pokojówki i jej go- 
spodarza, bada kto winien i zasądza pokojówkę 
na grzywnę, o czem zawiadamia registraturę 
podatków. Registratura bada, czy pokojówka 
należy do kategoryi osób płacących podatki, 
bo jeżeli nie należy, to powinna za karę od- 
siedzieć 4 godziny w areszcie. Po zbadaniu tej 
rzeczy i orzeczeniu, że pokojówka może zapła- 
cić, bo pobiera 70 franków pensyi miesięcznej, 
registratura pisze nakaz do poborcy podatko- 
wego. Poborea ściąga grzywnę i oddaje ją in- 
spektorowi podatkowemu, który przez woźnego 
odsyła pieriądze do kasy państwowej. Kasa za- 
wiadamia o tem registraturę, registratura — 
prefekturę, prefektura — komisarza dzielnico- 
wego, komisarz policyanta, a policyant oznaj- 
mia pokojówce, że jej frank szczęśliwie doje- 
chał do skarbu państwowego i że sprawa jest 
umorzona. Pokojówka musi podpisać się, że po- 
licyant o tem ją zawiadomił. Ten jej podpis 
maszeruje do komisarza, potem do prefektury, 
a z niej do sędziego policyjuego, gdzie się kła- 
dnie na wieki wieków do aktów. 

Cała ta sprawa była załatwiona razem 
z wielu innemi podobnemi sprawami, przeto 
stosunkowo kosztowała niedrogo: tylko 8 fran- 
ków 73 eentymów. Tak pracuje biurokracya. 

Coraz większe wymagania robotników 
z jednej strony, a biurokracyi z drugiej tworzą 
ustawicznie wzrastającą drożyznę. Z kolei dro- 
żyzna wywołuje nowe żądania robotników i 
biurokracyi. 

I tak w kółko — w nieskończoność, aż 
do zubożenia obywateli płacących podatki. Co 
będzie, gdy tych obywateli nie stanie ? 


Wybory w Rosyi. 

Pierwsze wiadomości o wyniku wyborów do 
trzeciej z kolei dumy zupełnie potwierdziły 
przewidywania: najliczniejszem będzie stronni- 
etwo „październikowców*, czyli zwolenników 
carskiego ukazu z 30 października r. 1905-ego, 
tego ukazu, którym oznajmiono, że z zachowa- 
niem samowładztwa i odpowiedzialności mini- 
strów tylko przed monarchą, powołani będą 
przedstawiciele narodu do wspólnej z rządem 
pracy nad obmyśleniem reform. Zatem paździer- 
nikowcy są zwolennikami parlamentu przewa- 
żnie doradczego, w pewnej mierze postulato- 
wego, gdyż wolno mu stawiać wnioski i uchwa- 
lać je, lubo one mogą być odrzucone przez 
izbę wyższą (radę państwa; i w takim razie 
zupełnie przepadają; wreszcie parlament, we- 
dług patentu październikowego jest instytucyą 
trochę prawodawczą, ponieważ oprócz budże- 
tów: dworu, ministeryum spraw zagranicznych, 
wojny i marynarki, może odrzucić lub zmienić 
inne budżety. Później, kiedy prąd wolnościowy 
bardzo rozwinął się w Rosyi, znaczna część 
październikowców, poddawszy się temu prądo- 
wi, utworzyła nawskróś konstytucyjne stronni- 
ctwo „pokojowego odnowienia* państwa, ale 
znowu wkrótce potem, kiedy druga duma nie 
zechciała potępić politycznych morderstw i na- 
wet sprzysiężenia na Życie cara, a wskutek 
tego powstały pierwsze objawy reakcyi, „odno- 
wieńcy* zaczęli się rozpadać, a zupełnie zni- 
knęli, gdy zmarł ich przywódzca hr. Heyden. 
Jedni z nich zupełnie się usunęli od wszyst- 
kiego, inni wrócili do październikowców, na 
których czele stanął tymczasem Guczkow, je- 
den z pierwszych twórców hasła „Rosya dla 
Rosyan*. Jak wiadomo, w imię tego hasła wy- 
dał w czerwcu r. b. p. Stołypin nowe przepisy 
wyborcze, znacznie zmniejszające liczbę manda- 
tów, przyznanych narodowościom nierosyjskim. 
Niedawno Guczkow oświadczył, że „we wszyst- 
kich sprawach patryotycznych październikow- 
cy będą solidarni z prawicą*, to znaczy z par- 
tyą „prawdziwych Rosyan *, a kto to są, powsze- 
chnie wiadomo. To oświadczenie Guczkowa 
wstrzymało kadetów od sojuszu z październi- 
kowcami, chociaż kadeci bardzo spokornieli i 
bardzo chcieli dostać się pod skrzydła tego 
stronnictwa, dobrze widzianego przez władzę. 

Takiem jest stronnictwo, które w przy- 
szłej dumie będzie najliczniejsze, może nawet 
pozyska bezwzględną większość. W izbie utwo- 
rzy ono centrum, ponieważ prawicę stanowili 
w drugiej dumie i utworzą w trzeciej „praw- 
dziwi Rosyanie*, którzy wręcz odrzucają nawet 
samą dumę, a chcą trwania starych porządków. 
Członkowie tej prawicy będą zapewne stanowi- 
BEŻ co do liczby posłów stronnictwo w i- 
zble. 

Lewica się złoży z trudowików (partya 
pracy, bo wyraz „trud* znaczy praca), dalej z 
socyalistów konstytucyjnych, narodowych i re- 
wolucyjnych, a wreszcie z nielicznych posłów 
ormiańskich, gruzińskich, tatarskich, łotyskich 
it. d. 

Kadeci, w obu poprzednich dumach bar- 
dzo liczni i buńczuczni, ale ogromnie zmienni 
i niewytrawni, wejdą do trzeciej dumy niety|- 
ko zdziesiątkowani, nietylko pozbawieni najtęż- 
szych głów, ale w dodatku nadzwyczaj pokor- 
ni. Zapewne pary z ust nie puszczą, a przy- 
tulą się do centrum i będą wdzięczni, jeżeli 
tam dla nich znajdzie się miejsce niezbyt kop- 
ciuszkowskie. 

Gdzież miejsce dla polskich posłów, któ- 
rych razem może się uawet nie zbierze dwu- 
dziestu? Skoro na razie domaganie się autono- 
mii dla Królestwa nie przedstawia żadnych 
widoków powodzenia, nic już nie może dzielić 
posłów z Królestwa od posłów z Litwy i Rusi. 
Niech więc stworzą jedno bardzo karne Koło, 


nigdy tam, gdzie próżny, choć może efektowny 
frazes. 


Er pa 
Korespondencye. 
Wiedeń, 28 października. 
(Akcya rządu przeciw drożyźnie węgla. — Ogólna 


ustawa o upaństwowieniu kolei Aresztowanie 
rewolwerowego redaktora). 


(y). Wspomniany przezemnie w poprzednim 
liście wniosek nagły w sprawie zwalczania wy- 
zysku, jakiego się dopuszczają kurtowniey wę- 
glowi, tudzież ewentualnego upaństwowienia 
kopalń węgla, wydał praktyczne rezultaty 
wcześniej niż się tego można było spodziewać. 
W ubiegły wtorek przyjęła Izba odnośny wnio- 
sek, a już onegdaj ustanowił rząd osobną ko- 
misyę, która ma obmyśleć zarządzenia, jakie 
wydać należy, ażeby położyć koniec wzmaga- 
jącej się ustawicznie drożyźnie węgla. W skład 
tej komisyi wchodzą przedstawiciele ministerstw: 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, finansów, 
handlu, kolei żelaznych i rolnictwa. Pierwsze 
posiedzenie tej komisyi odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem prezesa gabinetu bar. Becka, 
który zwrócił się do członków komisyi z proś- 
bą o możliwie jak najrychlejsze wypracowanie 
konkretnych wniosków. Zdaje się, że komisya 
zajmie się na razie przedewszystkiem obmyśle- 
niem takich zarządzeń, które byłyby zdolna 
doprowadzić do obniżenia cen węgla, a kwestyi 
upaństwowienia kopalń, jąko zbyt wielkiej i 
zbyt skomplikowanej nie weżmie jeszcze pod 
dyskusyę. Mimo to jednak możliwem jest, iż 
rząd już teraz w toku obrad komisyjnych za- 
znączy zasadniczą gotowość swą nabycia na 
rzecz państwa poszczególnych kopalń, jeżeli tyl- 
ko cena nie będzie zbyt wygórowana. 

Opowiadają także w sferach parlamentar- 
nych, że już w najbliższym czasie wniesie rząd 
w Izbie projekt ogólnej ustawy o upaństwowie- 
niu kolei prywatnych, dającej rządowi możność 
wykupna danej kolei nawet wbrew woli akcyo- 
naryuszy. Wniesienie projektu takiej ustawy 
zapowiedział minister Derschatta już przed ro- 
kiem. Przez wniesienie już teraz odnośnego 
projektu ustawodawczego chce rząd mieć wol- 
ne ręce w ewentualnych pertraktacyach o u- 
państwowienie czeskich kolei. Nie pora 
wnosić przedłożenie takie dopiero wtedy, gdy 
rokowania z przedstawicielami akcyonaryuszy 
już się rozpoczną, z. drugiej zaś strony wnie- 
sienie takiej ustawy nie nakłada na rząd przy- 
musu upaństwowienia. W każdym jednak ra- 
zie będzie można je uważać jako wstęp do 
wdrożenia wielkiej akcyi dalszego wykupna na 
rzecz państwa najważniejszych arteryi komuni- 
kacyjnych. 
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sprawie x. biskupa Roppa. Niestety starania te 
nie odniosły skutku, to jest nie zdołały zapo- 
biedz banicyi biskupa wiieńskiego. Powróci- 
wszy z Petersburga do Wilna, opowiedział p. 
Korwin-Milewski o przyczynach usunięcia xię- 
dza biskupa Roppa co następuje: 

„Myśl usunięcia zrodziła się w Petersburgu 
jeszcze z wiosną b. r., a zakończyła się — jak 
wiadomo — w zeszły piątek. P. Władymirowa, 
dyrektora departamentu wyznań obcych, wi- 
działem we wtorek, do Stołypina dopuszczono 
mnie zaledwie w sobotę, w chwili kiedy p. 
Władymirow czytał x. biskupowi rozkaz cesar- 
ski, podpisany w piątek. W Petersburgu przy- 
taczają dużo powodów i przyczyn tego kroku, 
jednak wszystko to jakieś niejasne, zaplątane, 
słowem, istoty rzeczy dociec jest niemożliwem. 

Proponowano x. biskupowi dyecezyę w 
Królestwie i żądano od niego zainicyowania tej 
rzeczy w Rzymie, x. biskup zaś stał na stano- 
wisku wiernego sługi Kościoła i odrzekł, że u- 
legnie, gdy Rzym zechce go przenieść, lub dać 
mu arcybiskupstwo „in partibus". List, pisany 
do Rzymu przez biskupa nie mógł być powo- 
| dem całej sprawy, ponieważ był wysłany do 

Rzymu po pierwszej bytności jego w Peters- 
| burgu, w sierpniu b. r.; mogło to pismo za- 
(ostrzyć sprawę, utrudnić jej załagodzenie, je- 

dnak powodem istotnym nie było. 

W końcu Kurya rzymska nadesłała pi- 
smo, że skoro biskup wileński zgudza się usu- 
nąć ze swej dyecezyi, ona nie ma nic prze- 
ciwko temu. Biskup zaś zgody swej na to nie 

! dawał. 

P. Władymirow i p. Stołypin też chętnie 
mówią, że „Kurya rzymska umywa ręce od tej 
sprawy“ — innemi słowy, Kurya nie nie ma do 
| zarzucenia x. biskupowi Roppowi, jako zwierz- 
| 


chnikowi dyecezyi, co zaś do jego działalności 
| politycznej, to, jako obywatel rosyjski, odpo- 
| wiada sam za siebie. 
| Słowem, całą sprawę spowodowały sto- 
sunki jakoby niezbyt przyjemne x. biskupa ze 
zwierzchnikami władzy cywilnej w Wilnie — 
zrodziło to jakąś zawziętość, jakąś niczem nie- 
wytłómaczoną niechęć, zaciekłość — i postano- 
| wlono go usunąć. 
| Gazeta Kiecz podaje następujące, zdaje się 
| źródłowe przyczynki do sprawy usunięcia x. 
biskupa Roppa: 
| „Po raz pierwszy — pisza owa gazeta — 
x. Ropp dowiedział się o wymierzonych prze- 
jeiw niemu zarzutach w sierpniu rb. z rozmo- 
! wy osobistej z prezesem rady ministrów p. P. 
A. Stołypinem. Minister zreasumował zarzuty 
w czterech następujących punktach : 1) niedo- 
zwolona działalność polonizacyjna; 2) przeciw- 
rządowa odezwa w sprawie szkolnej; 3) niewy- 
j konanie żądań władz miejscowych co do uwol- 


Już przed paru miesiącami doniosłem o, nienia niektórych xięży, wywołujących nieza- 


tem, że od 


pewnego czasu zwiększa się w | dowolenie wśród duchowieństwa  prawosławne- 


Wiedniu w sposób zatrważający liczba wyda-| go i 4) niemożliwy ton w papierach urzędo- 
wnietw peryodycznych, uprawiających szantaż j wych. Co do wszystkich tych punktów x. Ropp 
i obliczonych na  podniecanie najniższych in- | udzielił stosownych odpowiedzi". 


stynktów, tudzież, że reprezentacye rozmaitych 


dzielnie wiedeńskich uchwalają rezolucye doma- ; rysach zarówno okoliczności, 


Następnie ftiecz przytacza w ogólnych zae» 
stanowiące przy- 


gające się od władz energicznego tępienia tego ; czynę zarzutów, jak objaśnienia x. Roppa. Czy- 


rodzaju literatury peryodycznej, a przedewszyst- 
kiem wydania zakazu sprzedawania tych pism 
na dworcach kolejowych i w trafikach. Owóż 
wczoraj aresztowano redaktora jednej z takich 
obskurnych gazet, mającej tytuł Oesterreichische 
Kriminal-Zeitung. Aresztowany nazywa się Ry- 
szard Lówendahl, a występował także pod na- 
zwiskiem doktora Dahlena. Bezpośrednim po- 
wodem uwięzienia było usiłowane wymuszenie, 
jakiego Lówendahl chciał dopuścić się na za- 
rządzie winiarni br. Dipaulego. Specyalnością 
bowiem tego rewolwerowego dziennikarza było 
ostatnimi czasy wyłudzanie pieniędzy od wła- 
ścicieli wielkich winiarń i restauracyi, przy- 
czem postępował on z trudną do uwierzenia 
bezczelnością. Zazwyczaj zgłaszał się do wła- 
ściciela lokalu, i wyjąwszy z zanadrza numer 
Oester. Krimina!-Zeitung pokazał mu go, mó- 
wiąc: „Znasz Pan tę gazetę? Mam nadzieję, że 
do najbliższego numeru dasz Pan swój anons. 
Stronica kosztuje 400koron*. Przeważnie otrzy- 
mywał szantażysta od zagadniętego w ten spo- 
sób przemysłowca jakąś kwotę tytułem odczep- 
nego, zdarzało się jednak także, że go wyrzu- 
cano za drzwi. Opinia publiczna nieraz już zaj- 
mowała się tym ptaszkiem. Najlepszy „kawał* 
udało mu się urządzić w ubiegłym roku, gdy 
cały Wiedeń zajęty był procesem przeciw 
dwom siostrom Zeilerównym, które, jak wiado- 
mo, zamordowały swą znajomą Mayerównę 
podczas wycieczki w Alpy styryjskie. Owóż 
Lówendahl przesłał wtedy redakcyi dziennika 
Zeit artykuł, w którym przedstawił się jako 
psychiatra dr. Dahler, i dowodził, że główna 
morderczyni Fryderyka Zeilerówna jest niepo- 
czytalna. Redakcya Zeit wydrukowała ten ar- 
tykuł, a autor jego na tej podstawie wyłudził 
od jednego z wydawców tutejszych kilkaset 
koron. jako zaliczkę na poczet honoraryum za 
obszerniejszą pracę „fachową* o stanie umysłu 
Zeilerównej. Próbował on także dotrzeć do 
księżnej Ludwiki Koburskiej i udało mu się 
nawet „naciągnąć* jej kochanka, exporucznika 
Mattaczicza na pożyczkę. Finansistą Lówen- 
dahla. który dostarczał mu funduszów na wy- 
dawnictwo jego rewolwerowej gazety był żyd 
Louis Schoffer, utrzymujący w Wiedniu wielki 
interes sprzedaży towarów na raty. Schofier o- 
fiarował wysoką kaucyę za wypuszczenie na 
wolną stopę swego redaktora, ale oferta jego 
zostanie zapewne odrzucona. 


Przyczyny usunięcia x. biskupa Roppa. 


Poseł do Rady państwa, p. Korwin - Mi- 
lewski pojechal przed paru tygodniami do Pe- 
tersburga, aby tam poczynić jakieś starania w 


tamy tam : 

„Dwaj xięża litewscy i pewien lekarz Li- 
twin donieśli władzom, że x. biskup usuwa xię- 
ży Litwinów, a na ich miejsce csadza Pola- 
ków. W tych czynach dopatrzono się dążności 
polonizacyjnych. X. biskup objaśnił, że rzeczy- 
wiścia w trzech wypadkach usunął xięży, któ- 
rzy według jego informacyi sieli waśń pomię- 
dzy narodowościami, lecz zastąpił ich przez 
osoby, władające również językiem litewskim. 
Na dowód tego, że x. biskup nie dążył do ce- 
lów wąsko-nacyonalistycznych, miał on jakoby 
powołać się na fakt, iż Polacy-narodowcy byli 
z niego niezadowoleni. 

„W inkryminowanej odezwie w sprawie 
szkolnej rzeczywiście, według objaśnienia x. 
Roppa, znajdowały się wzmianki o nienormal- 
nem postawieniu sprawy szkolnej na Litwie. 
Zaznaczono tam dążenia rusyfikacyjne nauczy- 
cieli, usiłowania ku przytępieniu uczucia reli- 
gijnego w uczniach, prześladowanie szkoły na- 
rodowej itd. Biskup Ropp wzywał do oddawa- 
nia dzieci do takiej szkoły, gdzie wykładana 
jest religia, nie wskazując wyrażnie do jakiej, 
a jednocześnie zaleca] wyczekiwać spokojnie i 
z wiarą w Boga na lepsze czasy. 

„Opierając się na skargach niektórych 
przedstawicieli duchowieństwa prawosławnego, 
władza miejscowa wystąpiła do x. biskupa z 
żądaniem usunięciu xięży, którzy jakoby prze- 
szkadzali spokojnemu współżyciu narodowości 
i zamiarom rządu. Skargi te okazały się, zda- 
niem x. Roppa niedostatecznie uzasadnionemi. 
Mimo to, ulegając ujawionemu życzeniu wła- 
dzy, wydał rozporządzenie co do przeniesienia 
tych xięży do Innych parafij. Tymczasem za- 
rzucono mu, że przeniósł rzeczonych xięży do 
lepszych parafij, a zatem nie ukarał ich, lecz 
nagrodził. - 

„W objaśnieniach swoich x. biskup Ropp 
zaznaczył, iż przy tych translokacyach musiał 
uwzględniać przedewszystkiem te miejsca wa- 
kujące, jakie na razie istniały, Zresztą nie cho- 
dziło przecież o karę w postaci straty mate- 
ryalnej. 

„Niedozwolonej formy dopatrzono się w 
korespondencyi z powodu przywrócenia niektó- 
rych parafij i w sprawie wydania pewnemu 
xiędzu pozwolenia na broń. 

„Po wydaniu ukazu o tolerancyi ludność 
miejscowa zapragnęła przywrócić te parafie, 
które skasowane były po r. 1863-im. Jedną z 
kardynalnych przeszkód do urzeczywistnienia 
tego pragnienia był brak środków na utrzyma- 
nie xięży. Biskup Ropp wystąpił z podaniem o 
przeznaczenie im pensyi. W odpowiedzi na to 
zwrócono się do niego z zapytaniom : czy nie- 
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zbędne środki nie mogą być zaczerpnięte z fun- 
duszów już istniejących parafij? X. biskup 
Ropp oświadczył, że fundusze na przywrócenie 
parafij mogłyby być wzięte z kapitałów „po- 
duchownych“, z których obecnie wydawane są 
emerytury następcom Mosołowa, Siwersa i in- 
nych. 

„Gubernator grodzieński w odpowiedzi na 
starania biskupa o pozwolenie jednemu xiędzu 
nabycia broni dla obrony przed napadami ban- 
dytów oświadczył, że dla  xiędza jedyną 
bronią powinien być krzyż. Bi.kup ironicznie 
podziękował gubernatorowi za tę radę, a je- 
dnocześnie zaznaczył, iż przepisy kanoniczne 
nie zakazują duchowieństwu polować, a więc 
nie zabraniają także utrzymywania broni. 

„Po swojej rozmowie z P. A. Stołypinem 
biskup powrócił do swej dyecezyi. Następnie 
rozpoczęto rokowania ze Stolicą Apostolską i z 
samym x. Roppem co do przeniesienia go do 
innej dyecezyi. Biskup Ropp kategorycznie nie 
zgodził się na takie przeniesienie. Wtedy nie- 
zależnie od zgody Stolicy Apostolskiej nastą- 
piło rozporządzenie, dotyczące uwolnienia bi- 
skupa Roppa“., 

Współpracownik Dirżewych Wiedomosti zdo- 
łał się dostać do x. biskupa Roppa w Peters- 
burgu i otrzymał od niego następujące wyja- 
śnienie powodów usunięcia go ze stolicy bi- 
skupiej: 

„Przed dwoma laty — mówił x. Ropp — 
zawiązałem w Wilnie katolickie stronnictwo 
konstytucyjne, ażeby przeciwdziałać niszczące- 
mu wpływowi socyalizmu i zjednoczyć po- 
szczególne ludy kraju na gruncie narodowości 
i chrystyanizmu. Nie jestem bowiem skrajnym 
nacyonalistą, nie należę ani do narodowców, 
ani do litwomanów, będących w istocie rzeczy 
zamaskowanymi socyalistami. Taki cel (zda- 
wałoby się całkiem prawowity) zrodził w umy- 
śle jenerał-gubernatora wileńskiego Ksziwiekie- 
go posądzenie stronnictwa o dążenia rewolucyj- 
no-separatystyczne. Zaraportował o tem ówcze- 
snemu ministrowi spraw wewnętrznych Durno- 
wowi. Minister przygotował rozkaz złożenia mnie 
z urzędu, ale nie zdążył wyjednać decyzyi Naj- 
wyższej, kiedy sam otrzymał dymisyę, a ja zo- 
stałem posłem I Dumy. Ale założone przeze- 
mnie stronnictwo katolicko-konstytucyjne z roz- 
porządzenia jenerał-gubernatora, na długo je- 
szcze przed wyborami do Dumy, musiało urzę- 
downie zawiesić wszelkie czynności. Warto za- 
znaczyć, że w dzień wydania owego rozporzą- 
dzenia partye socyalistyczne w Wilnie ogłosiły 
odezwę, w której powiadają, że sprawom pro- 
letaryatu i demokracyi grozi poważne niebez- 
pieczeństwo ze strony stronnictwa katolicko- 
konstytucyjnego. Oto dowód, jak ostateczności 
się schodzą. 

„Wkrótce po rozwiązaniu Dumy miałem 
posłuchanie u p. Stołypina. Powiedział, że spra- 
wa usunięcia mnie lub translokacyi poruszana 
nie była, że jednak deputacya „prawdziwych 
Rosyan* z Wilna, z duchownym prawosławnym 
na czele, dopięła w maju rb., że sfery wyższe 
zwróciły uwagę na tę sprawę, że deputacya 
odmalowała moją działalność, jako wymierzoną 
przeciwko zruszczeniu kraju, a nawet zdążającą 
ku oderwaniu go od Rosyi. Denuncyacye li- 
twomanów, że krzywdzę duchowieństwo litew- 
skie i posiadam wielki wpływ osobisty w kra- 
ju (co jest prawdą, ponieważ traktuję rzeczy 
z przejęciem, nie zaś formalnie) — dolały oli- 
wy do ognia i sprawiły, że w ministeryum 
spraw wewnętrznych znowu zaczęto mówić o 
mojem usunięciu. 

„W połowie sierpnia p. Stołypin wezwał 
mnie do Petersburga i zaproponował, abym 
przeniósł się na inną katedrę biskupią lub po- 
dał się do dymisyi. Propozycyę tę stanowczo 
odrzuciłem. W czerwcu jednakże dowiedziałem 
się, że ministeryum oskarżyło mnie przed ku- 
ryą rzymską i oświadczyło, że dalszy mój po- 
byt w Wilnie poczytuje za niemożliwy. 

„Zarzucano mi, że zająłem stanowisko wro- 
gie rządowi, albowiem w liście do p. Stołypina 
odmówiłem słuszności wyrokowi senatu, uznają- 
cemu xięży katolickich za urzędników cywil- 
nych. Wytykano mi też „niemożliwy* (zdaniem 
p. Stołypina) sposób korespondowania z wła- 
dzami administracyjnemi, o czem zresztą w 0- 
dezwie do Watykanu zamilczano. Pod tą ko- 
respondencyą należy pojmować list mój do je- 
nerał-gubernatora, w którym, z powodu po- 
szczególnego faktu, wspomniałem pomiędzy in- 
nemi, iż pozostałe jeszcze miliony, osiągnięte 
z konfiskaty dóbr kościelnych, są na niewła- 
ściwy użytek obracane. Wspomniałem miano- 
wicie, że z dwunastu milionów połowę wyda- 
tkowano podczas wojny krymskiej, a z pozo- 
stałości pobierał pomiędzy innymi emeryturę b. 
dyrektor departamentu wyznań obcych Siwers 
i jego następca p. Mosołow. 

„Wszystkie zarzuty oczywiście odparłem, 
wobec czego kurya rzymska odmówiła żądaniu 
ministeryum. Należy wiedzieć, że z mocy pra- 
wa kanonicznego biskupi są odwoływani z ka- 
tedr tylko albo za zgodą własną, aibo z wyro- 
ku sądu. 

„Zaczęły się więc znowu próby namówie- 
nia mnie, abym przeniósł się do Innej dyece- 
zyi. Namawiał mnie także dyrektor departa- 
mentu wyznań obcych, p. Władimirow. Pomię- 
dzy innemi powiedział mi, że sekretarz stanu 
Ojca św., kardynał Merry del Val, zgodził się 
z twierdzeniem, że pozostawienie mnie w Wil- 
nie jest rzeczywiście niemożliwe. Odparłem, że 
w takim razie pozostaje mi tylko napisać do 
Rzymu, że lubo nie poczuwam się do winy, 
gotów jestem do ustępstw, skoro je kurya rzym- 
ska uzna za pożądane. Wyrazy te zrozumiano 
w ten sposób, że zgadzam się na dymisyę, i 
zaa iadomiono o tem Stolicę Apostolską. 
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„Otrzymawszy takie zawiadomienie, Ku- 
rya rzymska zapytała mnie: dlaczego nie przy- 
słałem jej prosby o uwolnienie? Wynikła tu 
drobna komplikacya. Rządowi pozostawało albo 
cofnąć twierdzenie swoje, iż zgodziłem się na 
dymisyę, albo dać ją bez oglądania się na nic, 
ponieważ ani ja, ani Watykan zgody swej nie 
wyraziliśmy. Ministerynm obrało tę drugą dro- 
gę. Jestem przeto usunięty od urzędu wbrew 
prawu kanonicznemu. Tak samo postąpiono z 
poprzednikiem moim, biskupem Zwierowiczem, 
zesianym w 1902 roku do Tweru. 

„Trzeba przypomnieć, że biskupi są mia- 
nowarni po porozumieniu się władzy państwo- 
wej z Watykanem, że nominacyi towarzyszy 
bulla papieska, a objęciu obowiązków — ukaz 
cesarski do senatu. Według prawa, złożenie z 
urzędu odbywa się w taki sam sposób, jak mia- 
nowanie. 

„O losie swoim dowiedziałem się natych- 
miast” po przyjeździe do Petersburga, albowiem 
na dworcu oczekiwał mnie urzędnik ministe- 
ryum z listem od dyrektora departamentu, 
wzywającym do niezwłocznego stawienia się 
tam. Zawiadomienia na piśmie o zapadłym u- 
kazie najwyższym dotychczas nie otrzymałem, 
ale w papierach urzędowych jestem już nazy- 
wany byłym biskupem. Jako takiemu, zabro- 
niono mi wczoraj wyświęcić kleryków. W mi- 
nisteryum doradzano mi uprzejmie, abym wy- 
jednał u naczelnika miasta pozwolenie na za- 
mieszkanie w Petersburgu przez czas dla mnie 
nieodzowny. Nie skorzystałem z tej rady, o- 
świadczywszy, że będę mieszkał w Petersburgu, 
dopóki nie poproszą mnie, abym wyjechał. 
Prawdopodobnie zamieszkam w Pskowie. 

„Przeciwdziałać temu, co się stało, nie 
mam możności. Co zaś do Kuryi rzymskiej, 
sądzę, że nie pogodzi się ona z tym faktem. 
Wogóle nie umiem przewidzieć, co dalej na- 
stąpi“. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku wczorajszego posie- 
dzenia Izby przewodniczący dr. Weiskirch- 
ner wspomniał o katastrofie trzęsienia ziemi 
w Kalabryi i prosił Izbę o upoważnienie do 
wyrażenia imieniem jej wyrazow współczucia 
rządowi i parlamentowi włoskiemu. Następnie 
Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad ugodą. 

P. dr. Hruban (adwokat w Ołomuńcu, 
klerykał czeski) uznaje zręczność i wytrwałość, 
z jaką rząd, wśród bardzo trudnych i nieko- 
rzystnych warunków politycznych, prowadził 
rokowania ugodowe z Węgrami. Przyznać ró- 
wnież trzeba, że przedłożona dziś ugoda jest 
dla Austryi o wiele korzystniejszą, niż dawna 
ugoda, zawarta między Szellem a dr. Koerbe- 
rem. Następnie omawiał obszernie kwestye pra- 
wnopaństwowe i wskazywał na to, że ugoda 
obecna jest wstępem do samodzielności obu 
państw. 

P. dr. Eugeniusz Lewicki (redaktor i 

adwokat w Stanisławowie, narodowy demokra- 
ta ruski) wywodził, ża obecna rgoda ma na celu 
zupełną separacyę Węgier. Występuje przeciw 
dualizmowi i podnosi, że zie! jemu, nietylko 
ludy niemadziarskie zostały wydane na łup he- 
gemonii Madiarów, ale K uniemożliwił on 
rozwikłanie kwestyi narodowościowej w Austryi. 
Po ugodzie z Węgrami nastąpiła ugoda z Po- 
lakami, którzy przeprowadzili faktycznie wyo- 
drębnienie Galicyi, przez co Rusini wydani zo- 
stali na łup szlachty polskiej. (Oklaski na ła- 
wach ruskich). Austrya powinna być ogniskiem 
dla wszystkich wolnych ludów i dlatego Au- 
strya albo musi zostać związkiem wolnych na- 
rodawości, albo musi zginąć. (Potakiwania na 
ławach ruskich). Oświadcza, że ze względów 
politycznych i ekonomicznych nie może jego 
stronnictwo głosować za ugodą choćby z tego 
powodu, że na Węgrzech żyją Rusini, którzy 
z powodu samowoli i ucisku Węgrów muszą 
toczyć ciężką walkę o swój byt. Rusini nie 
będą głosowali za ugodą, chociaż uznają ją za 
konieczność państwową, albowiem od Rusinów, 
którzy nigdy nie doznali dobrodziejstw ze stro- 
ny państwa nie można żądać, aby głosowali za 
koniecznościami państwowemi. 

Dalej podniósł mówca, że Rusini muszą 
obstawać przy tem, aby jak najrychlej rozwią- 
zaną została kwestya narodowościowa, która 
jest najważniejszą w Austryi. Rusini będą da- 
ej walczyli przeciw panującemu dzis w Gali- 
cyi systemowi i muszą zwyciężyć, gdyż mają 
za sobą masy ludu ruskiego. (Oklaski na ła- 
wach ruskich). 

P. hr. Sternberg (właściciel dóbr i pu- 
blicysta, należy do dzikich) omawiał ugodę ze 
stanowiska austryackiego i czeskiego, podniósł, 
iż ugoda jest konieczną i musi być przyjętą, 
aby następnie można hyło rozpocząć walkę 
z socyalistami. Wykazywał wielką doniosłość 
kwestyi wojskowej, gdyż Austrya potrzebuje 
silnej armii do walki z wrogiem wewnętrznym 
i zewnętrznym. Wyraził ubolewanie z powodu 
rozłamu w obozie czeskim i ostrzegał Czechów 
przed polityką osobistych ambicyj. 

Poseł Stapiński (redaktor, przywódz- 
ca ludowców) przemawiał najpierw w języku 
polskim i podniósł, że Rusini nie są w stanie 
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Girolamo Rovetta. 


Mater Dolorosa 


Powieść 


przełożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka. 


(GE mey: 
XXXII. 


Grobowa wieść niespodziewanie wzruszyła 
całem Borghignano. Spadła naraz jak piorun, 
wśród grona osób wesoło gwarzących w Wiel- 
kiej kawiarni. Ale gwałtowność ciosu była tak 
straszną, tak niespodziewaną, że wszyscy odu- 
rzeni spojrzeli po sobie. Potem zaczęli niektó- 
rzy płakać, inni „pogrążyli się w ponurem mil- 
czeniu, inni znów ściskali czoło, jakby chcąc 
się z przykrego obudzić snu. Powoli smutna 
wiadomośó rozeszła się po całem mieście i 
wzruszyła wszystkie serca. 

Co za cios! (o za nieszczęście!... 
tragedya dla tej biednej rodziny. 

Nie wszyscy chcieli wierzyć temu, co opo- 
wiadano: może to była pomyłka, jakieś bała- 
muctwo, zmiana nazwisk lokatorów!.. Nie. Je- 
dnak było zbyt wielu takich, którzy zapewniali, 
że katastrofa nie pozostawiała żadnej wątpli- 
wości, ni nadziei Żadnej. 

Hrabina Della Valle, Lalla, nie żyła! Tłu- 
my całe zgłaszały sią do nieszczęsnego domu, 
pytając o wiadomości. Przed wieczorem portye- | 1 
rowi brakło już głosu. Zaczął opowiadać tym, 


Co za 
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usprawiedliwić swego wrogiego stanowiska wo- 
bec Polaków, przeciwnie, muszą przyznać, że 
wszystko uczyniono celem usunięcia walk na- 
rodowościowych. Ponieważ obecnie ważne i pil- 
ne sprawy zajmują Izbę, walki narodowościowe 
powinay ustąpić na drugi plan. Mówca ubole- 
wa, że Rusini w takim czasie nie chcą zgo- 
dnie postępować z Polakami, i oświadcza, że 
każdorazowe usiłowania Rusinów uzyskania je- 
dnostronnych zdobyczy na polu narodowem na 
szkodę Polaków, zmuszają polskie stronnictwo 
ludowe do pójścia ręka w rękę z Kołem pol- 
skiem przeciw Rusinom. Mówca podnosi, że Po- 
lacy obecnie z przyczyn narodowych muszą 
postępować zgodnie 1 tak postąpią. Innego sta- 
nowiska od polskiego stronnictwa ludowego 
Rusini nie mogą wymagać. (Oklaski Pola- 
ków). Następnie oświadcza mówca, że polskie 
stronnictwo ludowe z przyczyn politycznych i i 
ekonomicznych nie może się oświadczyć za u- 
godą. Galicya, jako kraj prawie wyłącznie rol- 
niczy, może przy separacyl celnej pod wzglę- 
dem ekonomicznym tylko zyskać i pozbyć się 
silnego konkurenta. Mówca zaznacza, że dro- 
bny i średni stan rolniczy pracuje z deficytem, 
tembardziej, że u rządu nie znajduje ani po- 
mocy, ani ochrony, a przeciwnie, jest uciskany 
przez austryacki fiskalizm. Rolnik galicyjski 
nie doznaje takiego poparcia ze strony rządu, 
jak rolnik węgierski, mimo, że sytuacya tego 
ostatniego jest korzystniejsza. 

Na wszystkich targach poza Galicyą, a 
także we własnym kraju, galicyjscy rolnicy 
mają do walczenia z konkurencyą węgierską. 
Te okoliczności same wystarczają, aby ocenić 
stanowisko ludności rolniczej Galicyi wobec u- 
gody. Poseł Stapiński wskazuje dalej, że obni- 
żenia ceny soli kuchennej rząd odmówił ze 
względu na postanowienia wiążące go z Węgra- 
mi. Przepisy o nafcie nie mogą również Gali- 
cyi zadowolić, chociaż należy zaznaczyć pewne 
polepszenie. "Także umowa weterynaryjna jest 
niezadowalająca. Gralicya prawie żadnego nie 
bierze udziału w korzyściach, jakie wynikają 
dla przemysłu austryackiego z ugody. Bilans 
tej ugody dla Galicyi jest ujemny. 

Następnie omawia mówca ugodę ze stano: 
wiska politycznego i wskazuje, że stuletnie do- 
świadczenie przekonało chłopa polskiego, że 
rząd centralistyczny jest dla niego szkodliwy. 
Ustawy, uchwalone w parlamencie, są zazwy- 
czaj dla stosunków galicyjskich zupełnie nie 
do zniesienia, jak np. postanowienia o narusza- 
niu posiadania, o których zmianę nadaremnie 
od wielu lat się starano. Państwowy system ad- 
ministracyjny jest rownież zgubny. Apel do 
Wiednia z powodu nadużyć władz w Galicyi 
często jest bez rezultatu i pociąga za sobą tyl- 
ko koszta. W procesie społecznym przy przeo- 
brażaniu stosunków między Polakami a Rusi- 


nami rząd centralny raczej jest przeszkodą, niź, 


pomocą. Nędzę, w Galicyi panującą, rząd cen- 
tralny musi wziąć na swoje konto. 

Mówca przytacza rozmaite niewłaściwości 
wynikające z zachowania języka niemieckiego 
na poczcie i na kolejach. Wszystko to musi 
wywołać przekonanie, że zmiana ustroju cen- 
tralistycznego w duchu federalistycznyra, zwła- 
szcza zaś wyodrębnienie Galicyi jest nieodzc- 
wne. Należy obawiać się, że rząd po zawarciu 
ugody dalej będzie trwał przy swoim systemie 
centralistycznym. Do utrzymania takiego szko- 
dliwego systemu stronnictwo * mówcy nie chce 
się przyczynić i dlatego będzie głosow ać prze- 
ciw ugodzie. Rząd musi pam iniętać, że Galicya 
tworzy '/, część całego państwa, jednakowoż 
jest tak zaniedbana, że nędza w Galicyi jest 
znana w całym świecie. Mówca zakończył ape- 
lem, aby w sprawie ugody Polacy i Rusini się 


połączyli, aby rządowi z naciskiem powiedzieć, 
iż powinien raz już w Galicyi zacząć inaczej 
postępować, jak dotychczas. (Oklaski Pò- 


laków). 

Po przemowie Axmana zamknięto posie- 
dzenie o godzinie pół do 9 wieczorem. Nastę- 
pne dzis. 


7, sejmu węgierskiego. 


Eudapeszt. Na ód mus: eko- 
nomicznej w ciągu dyskusyi nad przedłożenia- 
mi ugodowemi zabrał głos prezydent gabinetu 
dr. Wekerle i podniósł, iż Austrya oświadczyła, 
że na wypadek, gdyby rokowania ugodowe się 
rozbiły, to ona prócz wzajemności nie będzie 
się poczuwała do żadnych innych względów 
wobec Węgier. Byłyby więc nastąpiły bardzo 
przykre stosunki. Zresztą i tak nie jest wyklu- 
czonem, źe przyjdzie do takich stosunków, a to 
na wypadek, Jeśli parlament austryacki nie 
uchwali ugody. Wypadek ten jest możliwy, 
gdyż nawet wielkie stronnictwa w parlamen- 
cie austryackim występują przeciw ugodzie, 
czego nie można sobie tłumaczyć tylko zwykłą 
taktyką. Pochodzi to stąd, że niektóre stron- 
nictwa są zdania, że jeśli rozdział ma nastą- 
pić w roku 1917-ym, to lepiej nie czekać, lecz 
zaraz likwidować, bo dziś Austrya jest o 
wiele „silniejszą, niż Węgry. Mimo to mówca 
spodziewa się, że parlament austryacki przyj- 
mie ugodę. 

E A dr. 


Wekerle rzekł: Musimy 
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przyznać, że nasze położenie geograficzne jest 
niekorzystne, a tego nie można zmienić z dnia 
na dzień; do tego potrzeba czasu. Przez 10 lat, 
do roku 1917 będziemy mieli dość czasu, jeśli 
go rozumnie wyzyskamy. Powodzenie ekonomi- 
czne nie polega wyłącznie na zaprowadzeniu 
granicy celnej, do tego potrzeba innych wa- 
runków, a najważniejsze jest: uporządkowanie 
stosunków kredytowych i pieniężnych. Na wy- 
padek walki ekonomicznej z Austryą, nasze pa- 
piery bezwarunkowo powrócą do Węgier. Za- 
daniem naszem jest więc przygotować się 
w, taki sposób, abyśmy na wypadek walki ekono- 
micznej z Austryą, mogli znaleźć dla na- 
szych papierów zbyt na targach zagranicznych. 
Dziś stosunki tak się ułożyły, że na kapitał an- 
gielski liczyć nie możemy, a wszelkie usiłowa- 
nia nasze w tym kierunku pozostały bez re- 
zultatu. Przedewszystkiem powinniśmy się sta- 
rać o podniesienie eksportu. Na lądzie jest to 
bardzo trudne, Austrya otacza nas jakby żela- 
znym pierścieniem. Musimy więc starać się o 
wyzyskanie drogi wodnej i w tym celu rząd 
wniesie do Izby odpowiednie przedłożenia. 

Następnie omawiał dr. Wekerle obszernie 
poszczególne postanowienia przedłożeń ugodo- 
wych i przyszedł do wniosku, że dzis wskaza- 
nem jest ich przyjęcie. 

Budapeszt. Komisya ekonomiczna przy- 
jęła, po dłuższej dyskusyi, w której dr. We- 
kerle oswiadczył między innemi, że ma zamiar 
podwyższyć podatek wódczany, przedłożenia 
ugodowe. 


Skandaliczay proces Moltke Harden 


Berlin, 25 października. 

Wczoraj i dziś takie tłumy otaczają gmach 
sądu, że policya konna i piesza nie wystarczy- 
ły do utrzymania porządku i zawezwano woj- 
sko. Wczoraj zdarzył się następujący wypa- 
dek: Oto kiedy osoby zaangażowane w proce- 
sie, jąkoteż i te, które chciały się przysłuchiwać 
temu skandalicznemu procesowi, jechały w dłu- 
gim szeregu powozów i automobilów po Hof- 
jagerallee, nagle z przeciwnej strony nadjechał 
cesarz ze swym adjutantem. Dygnitarze dworu, 
jenerałowie, członkowie arystokracyi, wszystko 
to zaczęło stawać w swych powozach i auto- 
mobilach i oddawać ukłony cesarzowi. Cesarz 
zdziwiony, że tyle znajomych twarzy spotyka, 
zapytał adjutanta, co to znaczy, i dokąd oni 
wszyscy jadą? Kiedy ten odpowiedział, że jadą 
na ten proces obrzydliwy, cesarz w tej chwili 
kazał skierować w bok I zwrócił się na Lüt- 
zowplatz. 
Pani v. Elbe, była małżonka Moltkego, 
przybyła automobilem w szarym kostyumie i 
kapeluszu w kształcie przewróconej salaterki, 
w ręku miała bukiecik fiołków, a oparłszy się 
na ramieniu swojego ślicznego syna, błyszczą- 
cego pięknym nuniformem kirasyerów, weszła 


dumnie na salę i z pewnym wstrętem spojrza- 
ła na swojego eksmęża, siedzącego apatycznie, 
nieruchomo, z oczami utkwionemi w kopertę, 
którą w ręku przewracał, a w której miał się 
znajdować list jakiś bezimienny, który dziś 
rano otrzymał, a w którym miano mn wypo- 
wiadać jakieś impertynencye. Kozji oczyna się 
posiedzenie; adwokat Grordon (z rumienia Molt- 
kego), przedstawia listę świadków, złożoną z 
pań i panów z najwyższej arystokracyi niemie- 
ckiej, żeby udowodnić, że Moltke zawsze chę- 
tnie rozmawiał w towarzystwie z kobietami i 
że przeto nieprawdziwem jest twierdzenie, aby 
miał wstręt do kobiet i unikał ich towarzy- 
stwa. Na to powstaje adwokat Bernstein (ze 
strony Hardena) i przedstawia również długą 
listę świadków, mających udowodnić, że Fu- 
lenburg, kiedy był ambasadorem w Wiedniu, 
używał tam najgorszej reputacyi. Opowiadano 
tam o nim bardzo brzydkie rzeczy, a oskarży- 
ciel (jenerał Moltke) wiadział dobrze o tem co 
mówią o Kulenburgu w Wiedniu, a mimo to 
żył z nim w jak najściślejszej przyjaźni. A 
przecież człowiek, który sam nie ma tego obrzy- 
dliwego zboczenia psychicznego, czuje wstręt 
do ludzi, aour je mają i skoro się dowie, że 
ktoś jest niem obarczony, to zaraz znim zrywa 
wszelkie stosunki. Oświadcza nadto Bernstein, 
że żąda zawezwania na świadka Pawła Lima- 
na, naczelnego redaktora Leipziger neueste 
Nachrichten. Liman ma złożyć świadectwo, że 
jako wielki przyjaciel Bismarcka i częsty gość 
w jego pałacu, słyszał od niego nieraz jak naj- 
gorsze rzeczy co do charakteru i psychopatyi 
ks. Eulenburga i jego najbliższych „przyjaciół. 
Na to wstaje. Gordon i oświadcza, że w takim 
razie on żąda zawezwania na świadka cesarza, 
aby wydał swoją opinię i o oskarżycielu i o 
księciu Eulenburgu. Robi to w sali ogromne 
wrażenie. Jeszcze bowiem nie było tego wypa- 
dku, żeby cesarz stawał w sądzie i świadczył, 
jakkolwiek teoretycznie obowiązek ten może 
ciążyć na nim, gdyż konstytucya nie uwalnia 
go od tego. 

Powstaje Harden i EE że otrzymał 


Opowiada tedy, że w roku 1695 pewnego dnia 
Wielki koniuszy nadworny hr. Lynar podszedł 
do niego w koszarach, poklepał go po ramieniu 
i powiedział: „Chcesz, chłopcze, zabawić się, to 
przyjdź dziś o Lej wieczorem do mojej willi.“ 
Bolhardt tam przyszedł i zastał już kilku pa- 
nów i kilku żołnierzy. 

Tego, co dalej opowiadał Bolhardt, przy- 
toczyć nie można. Prezydent go zapytuje : 
„Któż tam był?“ Bolhardt odpowiada,- że był 
m Lynar, hr. Hohenau, hr. Moltke, ks. Eulen- 
burg i dwaj książęta dworu: Fryderyk Henryk 
i Fryderyk Leopold. 

Adwokat Gordon imputuje świadkowi, że 
zapewne się myli i bierze ks. Fryderyka Eulen- 
burga zamiast ks. Pawła Eulenburga. Prezy- 
dent każe podać Almanach gotajski i zakryw- 
szy podpisy, pokazuje tylko fotografie. Bolhardt 
wskazuje odrazu na ks. Pawła. 

Powstaje kwestya, co zrobić, że Eulen- 
burg nie zjawił się w sądzie. Jakiś maleńki, 
tłuściutki człowieczek przedstawia się sądowi 
jako dr. Hirschfeld, lekarz domowy Eulenburga, 
i powiada, że ponieważ pacyent jego cierpi na 
podagrę, neurastenię i arteriosclerosę, czyli 
zwapnienie żył, przeto bardzo łatwo, usłyszaw- 
szy tu coś nieprzyjemnego, mógłby zaraz paść 
trupem. Obie zaś walczące ze sobą strony nie 
zechcą zapewne wziąć na swe sumienie śmierci 
ks. Eulenburga, przeto może darują mu, że się 
nie stawi. 

Trybunał uchwala wysłać Bolhardta do 
mieszkania Eulenburga przy Kaiserin Augusta 
Strasse razem z komisarzem policyi Treskowem, 
aby przypatrzył mu się tam i powiedział, czy 
to jest ten sam człowiek, którego widział w wil- 
li hr. Lynara. Wśród jurystów powstają szepty 
złośliwe na widok takich względów, robionych 
dla Eulenburga. Bolhardt z Treskowem wycho- 
dzą, a tymczasem rozpoczyna się walka słowna 
między Gordonem a Bernsteinem. Idzie w niej 
o to, czy Bismarck wyrażał się źle o ks. Eulen- 
burgu, czy nie? Wreszcie sąd decyduje, że 
rzecz tę rozstrzygnie Paweł Liman, redaktor 
Leipziger Neueste Nachrichten, a wtedy Gordon 
oświadcza, że jego mocodawca zaoponował prze- 
ciwko postawionemu przez niego żądaniu, aby 
przesłuchano, jako świadka, cesarza. Jednakże 
on w sumieniu swojem jurydycznem nie może 
od tego odstąpić i prosi prezydyum sądu, aby 
posłało cytacyę cesarzowi. 

Na to powstaje hr. Moltke i ostrym, a sta- 
nowczym głosem oświadcza, co następuje: „Nie 
było nigdy ani w tradycyach mojej rodziny, 
ani w tradycyach mojej karyery wojskowej, 
czynić cokolwiek, coby w jakibądź sposób 
kompromitowało mojego monarchę. Zrzekam 
się przeto wniosku, postawionego przez p. adwo- 
kata i solennie oświadczam, że absolutnie ni- 
gdy nie prowadziłem żadnej polityki przeciw 
mojemu cesarzowi.“ 

Wchodzi na salę Pawel Liman, 
Leipziger Neueste Nachrichten. Zaprzysiężony, 
zeznaje, że na jakie 20 lat przed śmiercią Bis- 


redaktor 


maika żył z nim w najściślejszej przyjaźni i 
bywał częstym gościem u niego w Berlinie i 
na wsi. O ks. Kulenburgu nieraz się mówiło, a 
ks. Bismarck odzywał się onim zawsze z wiel- 
ką pogardą. Raz, gdy mówiono o wpływie Eu- 
lenburga na dworze, rzekł mu kanclerz: „Ce- 
sarz utrzymuje, że nikt na niego nie wywiera 
w ływu. Może to i prawda w stosunku jego do 
ministrów, ale ci ludzie, którzy przypisują zaw- 
sze racyę cesarzowi, mają o wiele więcej wpły- 
wu na niego od tych jego odpowiedzialnych 
doradzeów, którzy mu nierez muszą się sprze- 
ciwić*. 

Wyrażenie to redaktora Limana 
gromną sensacyę w sali. 

Staje świadek major Huelsen. Zapytany, 
jakiej opinii używał Moltke w kołach oficer- 
skich, oświadcza, że utrzymywano, iż ma ja- 
kieś stosunki anormalne, które go materyalnie 
rujnują. 

Przewoniczący: Czy utrzymywano 
to dopiero wtedy, gdy już pojawiły się arty- 
kuły w Zukunft, czy przedtem jeszcze? 
Świadek: O, znacznie przedtem. Mó- 
wiono już o tem od lat kilkunastu. 
Przewodniczący: A czy panu wia- 
domo cokolwiek o „Związku Przyjaciół Okrą- 
głego Stołu ?* 
Swiadek: 
nigdy nie byłem proszony na te orgie, 
ten Związek urządzał. 

Wchodzi na salę komisarz Treskow z Bol- 
hardtem i Treskow oświadcza, że Eulenburg 
nie przyjął Bolhardta i że zapowiedział, iż nie 
chce mieć z nim żadnej konfrontacyi, a przyj- 
mie tylko urzędników sądowych. Na to adwo- 
kat Gordon przedkłada nowe świadectwo leka- 
rza Leppemana, który oświadcza, że absolutnie 
Eulenburg nie może się stawić do sądu, gdyż 
mu to grozi śmiercią. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia na- 


stępnego. 


robi 0- 


Słyszałem o tem, ale sam 
które 


zo: ° 
Z izby sądowej. 
Lwów, 29 października. 
(Fałszywy szpieg przed sądem.) 
Rozprawa przeciw Kotłarewiczowi zakoń- 
.|czyła się wczoraj. Oskarżony podczas całej roz- 


prawy uporczywie utrzymywał, że owego mi 
tycznego szpiega rosyjskiego Żabikina osobiście 
doskonale zna i sam u niego widział wykra- 
dzione plany fortyfikacyj przemyskich. Na roz- 
prawie przesłuchano jako świadków czterech 
oficerów sztabowych, pewnego izraelitę z Bro- 
dów i ową Głębarską, od której Kotlarewicz 
wyłudził kilkadziesiąt koron. Na końcu odczy- 
tano nadesłane z Rosyi papiery oskarżonego. 
Okazało się z nich, że był on już w Warszawie 
karany trzymiesięcznem więzieniem za zwykłą 
kradzież, a przed drugą grożącą mu karą uciekl 
do Galicyi. 

Trybunał skazał Kotlarewicza na trzy mie- 
siące ścisłego aresztu, oraz uchwalił zapytać 
władz rosyjskich, czy żądają jego wydania. Ko- 
tlarewicz wyrok przyjął, prosił tylko, aby go 
Rosyi nie wydawano. 


Mały teljeton. 


Szukam drogi. 
Rozmarzona, roztęskniona, 
Szłam szerokim życia łanem, 
Zapatrzona w jasne świty, 
Szukająca dróg na szczyty, 
Jasnych nowych dróg... 


Szłam szerokim życia łanem, 
Ukwieconym, nie skoszonym, 
I zbierałam polne kwiaty, 
Zapatrzona w lepsze Światy, 
Tam, gdzie mieszka Bóg! 


I zebrałam z tego łanu 

Dużo ostów i burzanu, 

Co mi duszę poraniły, 

Ostrym bólem w pierś się wbiły, 
Jak cierń albo głóg... 


I znów dalej, życia łanem, 
Idę smutna i zwątpiona, 
Zapatrzona w jasne świty, 
Szukająca dróg w błękity, 
Tam, gdzie mieszka Bóg! 
Marya Cichocka. 
Pobereże 17. X. 190%. 


KRONIKA. 
Lwów 29 pażdziernika. 

Deszcz. Dziś w nocy, po kilku tygodniach 
posuchy, spadł obfity, ulewny deszcz. Mimo to 
temperatura nie obniżyła się, jak to bywa po je- 
siennych deszczach, tylko jest bardzo ciepło. 

Zniesienie postu w nadchodzący piątek. 
Ze względu, że w nadchodzący piątek przypada 
uroczystość Wszystkich Świętych, Papież zniósł 
na ten dzień post, Tak więc wszyscy katolicy bez 
starania się o osobną dyspenzę, mogą w tym dniu 
jeść potrawy mięsne. 

Konferencya posłów żydowskich z bar. 
Beckiem. Tymi dniami udali się posłowie do par- 
lamentu: dr. Loewenstein i Kolischer do prezyden- 
ta ministrów bar. Becka i przedstawili mu położe- 
nie ekonomiczne żydów w Galicyi, oraz panującą 
wśród nich nędzę, zwracając uwagę prezydenta 
ministrów na to, że kwestya ta nie dotyczy tylko 
samych żydów, ale zarówno powinna obchodzić kraj 
i całe państwo. Zdaniem obu posłów, obowiązkiem 
rządu jest użyć dla zapobieżenia tej okropnej nę- 
dzy takich samych środków, jakie zastosowano dla 
podniesienia ekonomicznego Dalmacyi. Posłowie 
przedłożyli nadto szereg konkretnych propozycyj. 
Wreszcie zwrócili uwagę prezydenta ministrów na 
przeprowadzoną w przeszłej sesyl w Sejmie gali- 
cyjskim dyskusyę nad położeniam ekonomicznem 
żydów. onferencya trwała przeszło godzinę, po- 
czem bar. Beck podziękował za udzielone mu wy- 
jaśnienia i oświadczył, że poleci przedłożyć sobie i 
przetłumaczyć sprawozdanie z owej rozprawy w Sej- 
mie galicyjskim, poczem zaprosi obu posłów na po- 
nowną konferencyę. 

Wesołą herbatkę urządza w niedzielę 3-g0 
listopada „Koło Pań T. S. L.“ na dochód bursy dla 
dziewcząt. W zeszłym roku urządzona na ten cel 
„Wesoła herbatka* wydała świetny rezultat, „Koło 
Pań“ ma więc nadzieję, że i w tym roku zbiorą 
się wszyscy pragnący dopomódz tak szlachetnej 
sprawie, a w odezwie swej pisze do nas, co na- 
stępuje: „Najulubieńsi, zacni artyści naszej sceny, 
na prośbę jednej z pierwszych założycielek bursy 
p. Anny Gostyńskiej w poczuciu swej obywatel- 
skiej ofiarności, przyrzekli swój współudział. Po 
części artystycznej i wesołej komedyjce napijemy 
Się razem herbaty, odnosząc miłe wrażenie, że ba- 
wiące się wesoło, dopomagamy w budowie bursy 
dla biednych dziewczątek*. 

Rusini i rząd. Prezydynm parlamentarnego 
klubu raskiego ogłosiło następujący komunikat: 

„Parlamentarna komisya klubu ukraińskiego, 
w której skład wchodzili pp. Romańczuk, Wassil- 
ko, dr. Kost” Lewicki i dr. Baczyński, była w so- 
botę dnia 26 października b. r. popołudniu u pre- 
zydenta ministrów bar. Becka, aby usłyszeć odpo- 
wiedź jego na postulaty przedstawione rządowi 
przez klub ukraiński w lipcu b. r. Obecni byli: 
minister finansów dr. Korytowski i minister cświa- 
ty dr. Marchet. Po omówieniu politycznych, kuitu- 
ralnych i ekonomicznych pytań, a osobno nadużyć 
administracyjnych w Galicyi, komisya  parlamen- 


którzy pierwsi przybyli, szczegóły strasznego 
nieszczęścia, dodając swoje domysły, ale potem 
widząc, iż ciekawi mnożyli się w nieskończo- 


ność, ograniczył się na potakiwaniu głową, 
wzdychając i płacząc wobec każdego nowo 
przychodzącego. 


Wzruszenie wywołane grobową wiadomo- 
ścią, wznieciło pośmiertny zachwyt dla cnót, 
dla zalet serca i umysłu biednej zmarłej. 

Zapomniano już w Borghignano o sła- 
bostce księżniczki dla margrabiego di Vhare, 
a pamiętano tylko, podając za przykład przy- 
wiązanie jej do Jerzego, do matki i do ojca, 
kt.rego ubóstwiała. Już nie była miłą i sym- 
patyczną kobieciną: była piękności nadzwy- 
czajnej. Taka inteligentna! Taka dobra! Taka 
młoda! Jeszcze biedaczka dwudziestu lat nie 
miała! 

Oczekiwano dnia pogrzebu z wielkim nie- 
pokojem: miał być wspaniałym, a ktoś z Rady 
miejskiej upewniał, że pompierzy na tę okoli- 
czność mieli przywdziać nowe mundury, które 
zobaczyć wszyscy byli burdzo ciekawi. 

Zwłoki hrabiny Della Valle miały nadejść 
we dwa dni pb nadejściu wiadomości o jej 
zgonie. Biedna Lalla, miała stanąć po raz o- 
statni na godzin kilka w pałacu Della Valle 
i stamtąd kondukt miał na cmentarz wyruszyć. 

Omnibus ogłosił kondolencyjne telegramy, 
wysłane przez króla do senatora D'Eleda i do 
posła Della Valle, a przez królowę do księżny 
Maryi, a ta okoliczność podwoiła zapał żalu 
pani Bertu, pani Calandra i żony prefekta, 


które opłakiwały Lallę, jakbyłto była ich naj- 
lepsza przyjaciółka i podnosiły pod niebiosa 
jej uczynki miłosierdzia, jej pobożność, jej ro- 
zum, jej piękność. Czerwone oczy, westchnie- 
nia, żale, stały się koniecznemi, i te wszystkie 
trzy panie, ukazały Się w teatrze czarno ubra- 
ne, a nazajutrz wieczorem wiele bardzo pań 
z dobrego towarzystwa w Borghignano, poczu- 
ły się do obowiązku naśladować tę żałobę, sta- 
lo się modą być spokrewnionym tej zmarłej, 
która tyle smutku po sobie zostawiła. Słusznie, 
czy niesłusznie, wszyscy wynajdywali jakiś 
stopień pokrewieństwa z jedną lub drugą ro- 
dziną, chodzili, latali, pakowali się wszędzie, 
do kościoła, do teatru, po ulicach i w kawisr- 
nie, byle tylko pokazać się, że i oni są w Żało- 
bie. Bracia Lastafarda zaraz z tego skorzystali, 
aby swoje popielate cylindry (będące bardzo 

w Medyolanie modne) czarną wstążką opasać, 
a poważny Adamastor chodził po corso w czar- 
nej jedwabnej krawatce. Biedny Adamastor! 
W tym oficyalnym żalu, on był jednym, który 
w tej żałobie ogólnej wyglądał rzeczywiście 
smutny i zmartwiony. 

Omnibus w tej okoliczności wtórował ogól- 
nemu żalowi. 

Na pierwszą wiadomość o smutnym wy- 
padku, Frascolini jakby był piorunem  rażony; 
ale potem, powoli uspokoił się i doznał jakby ja- 
kiejá ulgi, jakby mu się wielki ciężar usunął z 
serca. Księżniczka już nie będzie romansować 
z Vharem, już jej widzieć nie będzie opartej 
na ramieniu męża, już nie będzie dręczonym 


Przekazy i listy kredytowe 


zagraniczne wydaje 


na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 


chęcią chodzenia za nią, uciekaniu od niej, już 
mu zazdrość dokuczać przestanie, i ta gwałto- 
wna żądza, która szarpała go i była powodem, 
że niemal od zmysłów odchodził. Więc jej 
przebaczył wszystko co mu złego zrobiła, 8 
wzruszony głęboko jej przedwczesną śmiercią, 
zaczął pisać staranny, zwięzły i wzruszający 
nekrolog. 

Napisał ze cztery kolumny, potem je po- 
darł i pisał co innego, przerobił artykuł, zmie- 
nil porządek tegoż, to co było na początku, 
dał na sam koniec, a od końca zaczął. Ale ja- 
koś mu nie szło; miał zawrót głowy, a w sercu 
niepokój. Więc. pomyślał, że pewnie mu już 
nakrolog „przyniesie jeden z honorowych redak- 
torów, więc poprzestał na wydrukowaniu tele- 
gramów od króla i od królowej, zapowiadając, 
że nazajutrz obszerniej pomówi o cnotach i za- 
letach szlachetnej zmarłej, — gdyż dzisiaj zmu- 
szonym był pióro odłożyć z powodu zbyt wiel- 
kiego żalu. dg 

Biedna Lalla!.. w ostatnich miesiącach 
zapomniała o wszystkiem: była szczęśliwą i 
marzyła o raju, by go módz złożyć pod stopy 
swemu Jerzemu, który jej również miłością od- 
płacał... i właśnie w chwili, kiedy błogosławiła 
życie jako uśmiech szczęście i miłość... zgasła. 

Połóg był ciężki, z operacyą. Jednak le- 
karze otaczający położnicę, zapewniali, że hra- 
bina była uratowaną; i rzeczywiście prędko się 
uspokoiła i zdawała powracać do zdrowia. Dzie- 
ciątko, chłopiec był okrąglutki, różowy, tłusty 
i krzykliwy, miał nad czołem czubek jasnych 


włosków. Prosper Anatol zaraz go wziął na rę- 
ce, dobrze mu się przypatrzył, szukając w nie- 
mowlęciu podobieństwa do rodziny D'Eleda, i 
z pewnością musiał je wynuleść, gdyż nagle ogar- 
nęło go najczulsze uczucie dziadka 1 poraz 
pierwszy, po przykrości jakiej doznał z powo- 
du podróży do Sycylii, nie był w złym hu- 
morze. i 

Ale wśród tych uśmiechów i nadziei, kie- 
dy się już nikt o Lallę nie obawiał, dostała 
niespodziewanie bezlitośnej gorączki, która to 
młode skróciła życie. Wszystko eo tylko rozum 
i serce ludzkie mogły wymyśleć, aby ją rato- 
wać, uczyniono, wszystkiego próbowano, ale 
niestety nadaremnie; i w parę dni po przyjeż- 
dzie księstwa D'Eleda do Nervi, nie było już 
żadnej nadziei, chyba jakis wypadek nadzwy - 
czajny, lub cud boski. Lekarze mówili jasno, 
bez ogródek i bez źle zrozumianej litości, a 
Lalli z łkaniem ściskającem gardła i z ukry- 
waną rozpaczą musiano zaproponować xiędza. 

Lalla przerażona, spojrzała w oczy swoje- 
mu ojeu, który z obowiązku sumienia był je- 
dynym, mogącym przemówić w tej chwili; po- 
tem nie ruszając głową, spojrzała naokoło po- 
koju, zobaczyła Jerzego, ale wzrok odwróciła 
od niego; szukała swej matki, i poznała ją sto- 
jącą z drugiej strony łóżka, wyprostowaną, nie- 
ruchomą jak marmurowy posąg. 


(Ciag dalszy nastąpi) 
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tarna przedłożyła klubowi odpowiedż bar. Becka. 


ub zaraz wieczorem odbył nad nią długą nara- 

2 Po wyczerpującej dyskusyi, znaczną większo- 

Są głosów uchwalił klub rezolucyę, wypowiadają- 
Ó że klub nie zadowalnia się ustępstwami rządu 
Pozostanie przy dotychczasowej swojej opozyc, j- 
$) taktyce tak długo, aż postulaty jego nie zo- 
lą spełnione — lecz z drugiej strony uznaje 

dobre chęci rządu i upatruje pierwszy krok rządu 

Sprawiedliwego traktowania Rusinów w przy- 
Mczeniach rządu danych w sprawie ukrócenia sa- 
Mowoli administracyi w Galicyi, co do unormowa- 
tia kwestyi językowej na uniwersytecie lwowskim 
,*reowania na nim ukraińskich katedr, co do 
iWestyi językowej w urzędach gminnych, co do 
lealnego spełnienia ruskich postulatów ekonomi- 
nych itd. Klub ukraiński zwracać będzie pilną 
Uwagę na zachowanie się w przyszłości rządu i 
lègo urzędników i organów w Galicyii od ich zacho- 
Bania się czyni zawisłą dalszą taktykę klubu. Klub 
Kraiński przyjmuje do wiadomości, że namiestnik 

alicyi wydać ma okólnik do podległych sobie 
Władz administracyjnych, w którym wyraźnie ma 
być powiedziane, że ich obowiązkiem jest jak naj- 
ścislej obserwować zupełną objektywność postępo- 
Wania i zupełnie jednakowo odnosić się do oby- 
dwóch narodowości i do wszystkich klas ludności 
w Galicyi*. 

E Na dnie zaduszne krzyż z lampami. 
W dnie zaduszne, jak co roku, Zwiazek katolickich 
Towarzystw dobroczynnych zajmie się sprzedażą 
krzyżów z lampkami, krzyżów prostych skromnych, 
a dochód cały jest przeznaczony na podział mię- 
dzy towarzystwa i zakłady, należące do Związku. 
W poprzednie lata publiczność lwowska uznała, że 
złożenie ofiary na towarzystwa dobroczynne bar- 
dziej odpowiada duchowi chrześcijańskiemu i na- 
strojowi chwili, niż pyszne wieńce i drogie ozdo- 
by. Na tylu też grobach widać było te krzyże! 
Związek katolickich stowarzyszeń dobroczynnych 
Żywi nadzieję, że i w tym roku katolicy miasta 
naszego pośpieszą kupować krzyże i zechcą nimi 
stroić groby krewnych. Wszak Związek ręczy, że 
złożonego grosza dobrze użyje, że ofiara w ten 
sposób złożona we właściwe dostanie się ręce, a 
któżby żałował w dzień zaduszny złożyć jakąś o- 
fiarę na intencyę swych drogich pomarłych! Zwią- 
zek też stara się zawsze, aby za tych zmarłych 
odprawiło się osobne nabożeństwo. 

Zjazd syonistów. Syoniści galicyjscy odby- 
wają właśnie we Lwowie swój zjazd z całego kra- 
ju. Na zjeździe tym rozbierano wczoraj dwie ważne 
sprawy: projekt założenia wielkiego żydowskiego 
banku w Galicyi i kwestyę krajowej polityki syo- 
mistów. Potrzebę założenia takiego banku motywo- 
wano w ten sposób: ludność żydowska — oczywi- 
ście wedle zdania syonistów — jest finansowo wy- 
zyskiwaną przez nasze społeczeństwo; jeżeli syoni- 
ści założą wielki bank, będą mogli zwolenników 
swoich uwolnić od tego wyzysku, a tem samem 
zyskają dla swej partyi potężny wpływ ekonomi- 
czny, Bank ten syonistyczny ma skoncentrować 
„kapitał żydowski* w kraju; ma się starać o po- 
wstawanie jak najliczniejszych żydowskich stowa- 
rzyszeń kredytowych i zaopatrywać je w tani kre- 
dyt. Oczywiście ma także zakładać własne filie na 
prowincyi. Zjazd wysadził komisyę z 10 członków, 
która ma podjąć się aktywowania tego banku. 

Zbytecznem jest wskazywać na to, że takich 
powodów założenia banku żydowskiego, jakie po- 
dają syoniści, zgoła niema. Śmiesznem bowiem 
wprost jest mówić u nas o wyzysku finansowym 
uprawianym przez nasze społeczeństwo na ludności 
żydowskiej, Ogromnie przeważna część interesów 
pieniężnych w naszym kraju jest w ręku izraeli- 
tów, a przedewszystkiem na interesa kredytowe 
jest wpływ ich w wielu wypadkach .niemal _ że 
decydującym. W takich warunkach mowy być nie 
może o wyzyskiwaniu żydów przez kogokolwiek, 
przeciwnie powszechnemi są skargi wręcz odwro- 
tne. Przytem sądzimy, że zasadniczym warunkiem 
powodzenia interesów finansowych robionych przez 
Żydów jest — jakby to nazwać można — „pomie- 
szanie" ich kapitałów z kapitalami nieżydowskimi. 
W razie skoncentrowania kapitału żydowskiego 
nastąpićby musiało zarazem jego odseparowanie. 
Zacząćbyśmy musieli odróżniać dwa rodzaje kapi- 
tału: chrześcijański i żydowski. Nie trzeba sądzić 
bardzo pessymistycznie, aby przewidzieć, że uieba- 
wem po takiej separacyi pozostałaby dla „kapitału 
żydowskiego“ tylko ta dziedzina interesów, której 
„kapitał chrześcijański* nie chciałby eksploatować. 
Przekonani jesteśmy, że „kapitał żydowski" wy- 
szedłby na tem bardzo żle. Tedy powstanie takiego 
syonistycznego banku żydowskiego trudno uważać 
za coś dla żydów pożytecznego, przeciwnie twier- 
dzić można, łe założenie jego byłoby dla żydów 
bardzo szkodliwe. Potrzebne jest ono tylko syoni- 
stom, dałoby im bowiem pewne realne wpływy w 
ręce, no i... kilkanaście dobrych posad. 

Po sprawie banku Żydowskiego dyskutował 
zjazd kwestyę polityki krajowej syonistów. Rete- 
rent dr. Braude wykazywał, że przed Herzlem 
syonizm uprawiał nietylko politykę  palestyńską, 
ale uznawał także politykę krajową. Herzl potem 
przez długi czas opierał się wyłącznie przy ideach 
palestyńskich, ostatecznie jednak pod naporem na- 
rzucanych przez codzienne życie piekących kwestyi 
szerokich mas żydowstwa uznał potrzebę uprawia- 
nią przez syonistów także polityki krajowej. Refe- 
rent stwierdził, że syoniści w Galicyi już rozpo- 
częli politykę krajową. W dyskusyi nad tą sprawą 
rozważano kwestyę, czy dla uprawiania polityki 
krajowej mają syoniści galicyjscy utworzyć osobną 
własną organizacyę, czy też taka organizacya ma 
być utworzona tylko jako sekcya w ogólnej mię- 
dzypaństwowej organizacyi syonistycznej., W spra- 
wie tej wczoraj jeszcze do uchwały nie doszło. 

Ojciec pani Toselli i Leopolda Wólflinga, 
w. ks. Ferdynand toskański, jest podobno umierają- 
cy, tak go zmartwiły te dwa nowe małżeństwa, 
syna i córki, 

Skład kradzionych rzeczy, przeważnie ko- 
sztowności, wykryła policya w mieszkaniu Jana 
Podolczaka na Zamarstynowie. Podolczak sam nie 
kradł, tylko złodziejom w ten sposób ułatwiał ich 
pracę, że przechowywał u siebie skradzione przez 
nich rzeczy, zaś jego przyjaciółka Lazarukowa, no- 
siła je do zastawu. Oboje już aresztowano. 

Wiele ze znalezionych u nich rzeczy rozpo- 
znano już, jako pochodzące z kradzieży u p. Aksa 
we Lwowie i u p. Aszkenazego w Brodach. 

Z dochodzeń okazuje się, że  Podolczak 
jaż od dłuższego czasu prowadził tę zbrodniczą 
działalność, nadto przechowywał w swem mieszka- 
niu złodziei, jeżeli im groziło niebezpieczeństwo. 
A udawało mu się to diatego, że używał opinii 
człowieka majętnego i dlatego policya nie zwracała 
na niego uwagi i nie Bledziła jego mieszkania, 
Dopiero przypadek, mianowicie jakiś list bezimien- 
ny, w którym doniesiono policyi, że u Podolczaka 
ukrywa się na strychu Jan Kłak, zbrodniarz, który 
zbiegł z więzienia czortkowskiego, odkrył policyi 
zbrodniczą działalność tego Podolczaka. 

Szanowni czytelnicy pragną zapewne wiedzieć 
co się stanie z Podolczakiem i jego kochanką? 
Owóż według przyjętych u nas zwyczajów, rzecz 


ułoży się prawdopodobnie w ten sposób: przez 6 
do 8 tygodni będzie się prowadziło śledztwo i zbie- 
ranie materyałów, wykazujących winę Podolczaka 
i Lazarukowej, potem sprawa zostanie oddana pro- 
kuratoryi państwa. Prokuratorya w kilka tygodni 
wygotuje akt oskarżenia i Podolczak ze swą ko- 
chanką staną przed ławą przysięgłych. Sąd przy- 
sięgłych uzna większością głosów, że niema do- 
wodów na to, iż Podolczak i Lazarukowa wiedzieli 
o tem, że te rzeczy są kradzione i werdyktem 
swoim ich uniewinni, a sąd oczywiście będzie ich 
musiał wobec tego wypuścić na wolność. 

Oto, dlaczego u nas, pomimo, że żyjemy w 
zupełnie prawidłowo zorganizowanych stosunkach 
społecznych i pomimo, że oświata i dobrobyt z ka- 
żdym rokiem się podnosi, liczba zbrodni nietylko 
się nie zmniejsza, ale stale wzrasta. Jak się czyta 
rozprawy sądowe z innych krajów i ostre a suro- 
we wyroki wydawane tam na wszystkich tych, 
którzy cokolwiekbądź wychylili się poza normy 
prawne, to się dopiero widzi, jak inne państwa 
starają się oczyścić społeczeństwo z jednostek uje- 
mnych, zbrodnią obciążonych. My zaś bardzo mało 
w tym kierunku robimy. 


Nabożeństwo w kościele PP. Benedykty- 
nek. W piątek dnia 1 listopada odbędzie się w 
kościele PP. Benedyktynek rz. kat. uroczystość 
Wszystkich Świętych. O godzinie 6, 7 i 8 będą 
odprawione ciche Msze św., zaś o godzinie 9 uro- 
czysta Msza św. z kazaniem. O godzinie 3'/, nie- 
szpory. W tymże kościele dostąpić można odpustu 
zupełnego w Dzień zaduszny, 2 bm, 

Za szpiegostwo odpowiadał przed kilkoma 
tygodniami na rozprawie tajnej przeprowadzonej 
przez lwowski sąd karny niejaki Mieczysław Kucz- 
majewski rodem z Suczawy. Był on dawniej wach- 
mistrzem artyleryi, później kelnerem, a w ostatnich 
czasach włóczył się bez zajęcia. W Stanisławowie 
aresztowano go jako włóczęgę i znaleziono przy 
nim notatki dotyczące twierdz w Przemyślu, Krako- 
wie, Komornie i Wielkim Warażdynie. Znawcy 
wojskowi orzekli, że notatki te są bardzo ważne. 
Sąd lwowski skazał Kuczmajewskiego za szpiego- 
stwo na 5 miesięcy ciężkiego więzienia. Prokura- 
tor odwołał się od tego wymiaru kary. Wczoraj 
sprawę Kuczmajewskiego rozpatrywała apelacya i 
podwyższyła mu karę na cały rok ciężkiego wię- 
zienia. 

Echo defraudacyi. Władysław Hilczer, były 
rachmistrz Banku zaliczkowego w Stanisławowie, 
który po zdefraudowaniu dwudziestu kilku tysięcy 
koron z tegoż Banku, uciekł, napisał obecnie z Chi- 
cago do dyrektora tego Banku, p. Zajączka, list, 
w którym usprawiedliwia swą defraudacyę lekko- 
myślnem urzędowaniem byłego dyrektora, p. Bur- 
natowicza. 

Mylne doniesienie „Ruskiego Selanyna*. 
Pismo to doniosło, że z pomiędzy tych osób, które 
podpisały weksle na kaucyę dla Krata, trzy tylko 
zgodziły się zapłacić przypadające na nie kwoty, 
a między temi trzema X. kanonik Czapelski. Otóż 
Szanowny ten Kapłan donosi nam, że zachodzi 
w tem doniesieniu jakaś pomyłka, gdyż on nie 
podpisywał żadnych weksli, 

Temperatura dnia 26 października o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -- 6, we 
Lwowie ~ 4, w Tarnopolu +- 1, w Czerniowcach 
0, w Wiedniu + 5, w Salcburgu -+ 8, w Gracu 
+10, w Pradze + 7, w Tryeście -+ 15, w Abbazyi 
+14, w Raguzie 421, w Budapeszcie 4+- 8, w 
Berlinie + 9, w Hamburgu -l- 5, w Monachium 
+ 8, w Zurychu + 7, w Genewie +- 8, w Lugano 
+11, w Anglii +- 8, w Paryżu -|- 7, w Biarritz 
+12, w Nizzy 4 18, w północnych Włoszech -+ 12, 
we Florencyi 4 16, w Rzymie -|- 16, w Neapolu 
-+16, w Palermo + 18, w Madrycie +14, w Sztok- 
holmie -|- 5, w Petersburgu +2, w Wilnie + 8 , 
w Warszawie -|- 4, w Moskwie -|- 2, w Kijowie 
-+ 7, w Odessie -|- 8, w Serajewie + 6, w Bel- 
gradzie -+11, w Bukareszcie -+ 3, w Sofii -; 9, 
w Konstantynopolu -l- 16, w Atenach +18. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 8 R. 
w poł. -+ 18 R. w cieniu, +- 16 na słońcu. Bar. 
759. Spada. Prześliczna pogoda. 

Aforyzmy pessymisty. 

Na złą reputacyę zarobisz w mgnieniu oka, 
na dobrą nie masz dosyć lat całych i jeszcze nie 
każdy ci ją przyzna. 

Kto fałszywie się uśmiecha, temu ludzie chę- 
tniej wierzą, niż temu, co szczerze płacze. 

Poświęcaj siebie — wyzyskanym będziesz — 
poświęcaj drugich — osiągniesz co zechcesz. 

Wymagaj od innych jak najwięcej, bo inaczej 
od ciebie nad siły wymagać będą. 

Chwal siebie — inni powtórzą to samo. 

Niema ludzi szczęśliwych, są tylko, co 
łudzą względem innych. 

Sumienie jest tak indywidualnem, jak wyobra- 
żenie cnoty. Każdy ma sumienie na swoją miarę. 

Najtrudniej znależć w sobie rezygnacyę wobec 
boleści i nieszczęść najdroższych. 

Nie urodził się jeszcze taki i nie urodzi, ktoby 
powiedział skąd i dokąd idziemy — po co się ro- 
dzimy i dla czego umieramy. (88 0 


się 


Fortepian koncertowy (format wielki) naj- 
nowszego systemu, t. zw. „Lisztfiigel,* zupełnie no- 
wy, wykonany na umyślne zamówienie, polecany 
specyalnie na koncerty przez nadwornego dostawcę 
p. Ludwika Bósendorfera, instrument o wspaniałym 
tonie, otrzymała właśnie firma prof. Neuhausera i Sp. 
we Lwowie, Batorego 11, mająca główne zastępstwo 
fortepianów Bósendorfera na Galicyę. Firma uprzej- 
mie prosi P. T. pianistów o łaskawe obejrzenie tego 
nadzwyczajnie pięknego instrumentu. 


Fortepiany, pianina i fisharimonie doskonałej 
jakości, wybrane osobiście w fabrykach przez prof. 
Neuhausera, nadeszły na skład firmy prof. Neu- 
hauser I Spółka we Lwowie, ul. Ba- 
torego I. 11. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis: „Cyganmerya,* opera Pucciniego; występ I. 
Bohuss i Ignacego Dygasa. — We środę „Cy- 
rano de Bergerac“. — We czwartek „Wesoła 
wdówka“. — W piątek o godzinie 3Y, popołudniu 
„Lalka“, operetka Audrana z panią Kliszewską; 
w piątek o godz. 7'/, wiecz. „Cyrano de Bergerac“. 
W sobotę popołudniu „Lilla Weneda* Słowackie- 
go; w sobotę wyjątkowo o godz. 8 wiecz. „Opo- 
wieści Hoffmana,“ opera J. Offenbacha; występ Ir. 
Bohuss i Ign. Dygasa; w niedzielę popołudniu „Gał- 
ganduch,* czyli „Trójka hultajska*; w niedzielę 
wieczorem „Halka,“ opera Moniuszki; występ Hel. 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa.—W ponie- 
działek po raz pierwszy „lch czworo,* tragedya 
ludzi głupich w 3 aktach przez Gabryelę Zapol- 
ską. — We wtorek „Walkirya,* opera R. Wagne- 
ra. — We środę „Ich czworo.” — We czwartek 
po raz pierwszy „Mefistofeles,“ opera w 4 aktach 
Arriga Boity, występ H. Zboińskiej-Ruszkowskiej 
i A. Dianniego. Partyę tytułową wykona p. Mos- 
soczy, partyę Marty p. Kasprowiczowa, Wagnera 
p. Sulikowski, — W piątek „Ich czworo*. 


fotografie. — Jacopi Family, igrzyska ikaryjskie. 


ostry słuch, nie słyszą wszystkiego tego, 
mówi, kiedy stanie plecami do publiczności, a głos 


zaczyna już przybierać wprost kolosalne rozmiary 


nie słyszą z tego, co artyści mówią. 


go. Najbardziej podrożało żyto, wszelako także 
PA podniosła się w cenie o 25 halerzy na 
50 kilo. 


Z Filharmonii. W poniedziałek dnia 4-go 
listopada wystąpi na estradzie Filharmonii raz je- 
den tylko postać niezwykle oryginalna. Jest nią 
księżna „Sorga* śpiewaczka indyjskiego, podobno 
królewskiego pochodzenia, która kształcąc się w 
Paryżu, przyswoiła sobie repertuar przeważnie 
egzotyczny. Richepin napisał dla niej: „Chansons 
de Miarka“, a pan Al. George ułożył muzykę do 
tego utworu. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Dziś: „Cyd,* tragedya Corneille'a w przekładzie 
Wyspiańskiego; we środę „Szkoła* Kaweckiego; 
we czwartek „Cyd“; w piątek popołudniu „Młynarz 
i jego córka,“ wieczorem „Opieka wojskowa,“ ko- 
medya Bogusławskiego; w sobotę popołudniu „W ma- 
tym domku“ Rittnera, wieczorem „Dziady;* w nie- 
dzielę popołudniu „Wojna domowa,* komedya 
Przybylskiego, wieczorem „Szkoła“. 

Colosseum Hermanów od 16—31 paździer- 
Sensacyjne nowości. Mówiące i śpiewające żywe 


Listonosz, farsa. — Trupa Laares, akrobaci. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej. 


Literatura i sztuka. 
Z teatru. Wczoraj, pomimo poniedziałku, ze- 
brało się bardzo dużo osób na przedstawienie świe- 
tnego utworu Rostanda „Cyrano de Bergerac“. 
Przedstawienie wypadło bardzo dobrze. P. Chmie- 
liński znakomicie odtwarza tę postać bohatera Gas- 
konii, a pani Bednarzewska była wyborną Roksa- 
ną, zaś p. Feldman doskonałym pasztetnikiem. Po- 
zwalamy jednak sobie poradzić p. Bednarzewskiej, 
że o wielu większą sympatyą będzie się cieszyła u 
publiczności, jeżeli będzie mówiła głośniej i starała 
się mówić do widowni teatru, a nie w głąb sceny. 
Niech nam wierzy, że ludzie, mający nawet bardzo 
co ona 


swój wyprawia za kulisy, 
Ta mania mówienia plecami do publiczności 


wśród naszych artystów. Coraz częściej zdarza się 
nam asystować przy takiej scenie w teatrze, iż za- 
miast twarzy, widzi się plecy aktora, i to w chwili 
tej właśnie, kiedy on mą coś ważnego do powie- 
dzenia. Tymczasem teatr nasz jest tak nieakusty- 
cznie zbudowany, że osoby siedzące w dalszych 
rzędach krzeseł lub w głębszych lożach, zgoła nie 
Nie chcemy 
po nazwisku wymieniać tych aktorów, na których 
publiczność się uskarża, że ich nic a nic nie sły- 
szy. Przypuszczamy jednak, że nasza notatka dzi- 
siejsza wyleczy ich z manii obracania się plecami 
do widowni i niewyrażnego mówienia. 


7 taroń r b 7 r ł 
Z targów zbożowych. 
Wiedeń, 27 października. 
(Z). W pierwszej połowie ubiegłego tygoania 
mielismy bardzo znaczną haussę cen zbożowych. 
Obawy bowiem co do możliwych następstw 
niebywale długiej posuchy wzmagają się z ka- 
żdym dniem. Ze wszystkich okolic Węgier nad- 
chodzą skargi, iż nie można porobić ozimych 
zasiewów ani pszenicy, ani żyta. Wobec tych 
obaw nieczułym był targ krajowy na wszelkie 
impulsy, wychodzące z rynku międzynarodowe- 


W drugiej połowie tygodnia uwydatnii 
się przecież wpływ stosunków, panujących na 
rynkach zagranicznych i ceny poczęły się ob- 
niżać, gdyż także w Am*ryce spadły one. Wsze- 
lako tylko część zwyżki poprzednich dni ule- 
ciała, a ostateczne notowania wczorajsze są 
bądź co bądź wyższe niż poprzedniej soboty. 
Konsumcya ze względu na wysokie ceny ogra- 
nicza się wciąż w swoich zakupnach tylko do 
najniezbędniejszych potrzeb. 

Obrót handlowy w jęczmieniu jest nie- 
wielki. Eksporterzy poszukują wprawdzie prze- 
dnich gatunków jęczmienia morawskiego, ale 
takiej jakości, jakiej oni chcą, jest bardzo nie- 
wiele. 

Owies i kukurudza równieź objęte zostały 
ogólnym prądem zwyżkowym, szczególnie te- 
goroczna kukurudza. Wszędzie zebrano ją wśród 
sprzyjającej pogody, to też już za jakich pięć 
lub sześć tygodni rozpocznie się jej wysyłka 
na wielką skalę. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun- 
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest 
następujący: Pszenicy 183 wagonów, żyta 198, 
jęczmienia 346, owsa 946, kukurudzy 46%, so- 
czewicy 14. 

Loco Wiedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny : 

Pszenica cisańska stara (77 do 80 kilo) 
12:65—18'15, nowa (77 do 81 kilo) 00-:00—00'00, 
banatka (76 do 80 kilo) 00:00—00'00, słowacka 
nowa (77 do 81 kilo) 1200—1250, dolno- 
austryacka nowa (77 do 81 kilo) 11'80—12'15. 

Żyto słowackie nowe (72 do 75 kilo) 11:65 
do 11:85, rozmaite węgierskie nowe (72 do 74 kilo) 
1055—11'80, austryackie nowe (72 do 75 kilo) 
1155 do 11:80. 

Jęczmień morawski 10'00—10'60, z doliny 
Morawy loco stacya 900—950, słowacki loco 
stacya 825—990, ze stacyi nad środkowym 
Dunajem 775—850, północno-węgierski loco 
stacya 000—0'00, cisański loco stacya 7:20 
8:25, jęczmień na paszę 7':90—8'20. 

Kukurudza węgierska 770—785, nowa 
6:86— 7:20, Cinquantin 8'30—8'66. 

Owies węgierski średnie gatunki 8'30 do 
8:56, prima 850—909. 


TELEGRAMY „ PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Poznań. Poseł do parlamentu niemieckie- 
go z okręgu krotoszyńskiego dr. Mieczkowski, 
złożył mandat. 

Wiedeń. Namiestnik Potocki przybył do 
Wiednia i był w parlamencie, gdzie konfero- 
wał z członkami rządu i prezydyum Koła pol- 
skiego. 

Wiedeń. Wczoraj przedpołudniem rozpo- 
częły się rokowania handlowe z delegatami 
Serbii w sprawie traktatu handlowego. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Ra- 
dy nadzorczej Laenderbanku stwierdzono, że 
kierownictwo londyńskiej filii banku popełniło 
szereg wielkich błędów przez samowolne postę- 
powanie i wdało się w znaczne spekulacye pa- 
pierami amerykańskimi. Z powodu przesilenia 
finansowego w Ameryce strata w kursach wy- 
nosi cztery i pół miliona koron według stanu 
z 26 bm. Spodziewają się jednak, że po powro- 
cie uspokojenia na targu amerykańskim ta cyf- 
ra strat zostanie zredukowana, albowiem cho- 
dzi prawie wyłącznie o pierwszorzędne papiery 
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jące straty nie będą wynosiły więcej jak pół 
miliona koron i są pokryte istniejącemi rezer- 
wami. Nadto podniesiono, że z powodu powyż- 
szych strat dochód w bieżącym roku znacznie 
się obniży. 

Petersburg. Wczoraj o godzinie 4 popo- 
łudniu przybyła do gabinetu szefa zarządu wię- 
zień, radzcy stanu Maksymowicza, nieznana ko- 
bieta i dała do niego 7 strzałów. Maksymowicz 
śmiertelnie ranny, zmarł w dwie godziny pó- 
źniej. Zabójczynię aresztowano. 

Brancaleone. W Feruzzano z powodu po- 
nownego trzęsienia ziemi zawaliła się skała, 
wskutek czego utworzyła się nowa zatoka. Oba- 
wiają się, że może jeszcze zapaść się znaczny 
kawał ziemi. 

Budapeszt. Podczas onegdajszego starcia 
włościan z żandarmami w QCsernowej 12 osób 
zostało zabitych, 3 ciężko rannych, a 12 lekko, 

Sofia. Przy sposobności otwarcia Sobra- 
nia, dokonanego w obecności ks. Ferdynanda, 
który powiedział mowę tronową, urządzili so- 
cyaliści demonstracyę uliczną przeciw rządowi. 
Przyszło do starcia, przyczem kilku socyalistów 
odniosło rany. Policya i wojsko zamknęły ulice 
w śródmieściu. Wiele osób aresztowano. 

Rzym. Wbrew krążącym pogłoskom, 
oświadcza Osservatore Romano, że Watykan ani 
pośrednio, ani bezpośrednio nie przychylił się 
do usunięcia bar. Roppa jako biskupa wileń- 
skiego. 

Nowy Jork. W kołach finansowych panu- 
je zgodne zapatrywanie, że łączne zarządzenia 
finansistów przyczyniły się do rozwikłania kwo- 
styi pieniężnej i że dalsza akcya ich doprowa- 
dzi do zupełnego uspokojenia targu. Wczoraj 
wszędzie panował spokój. Oprócz przyznanych 
już 6', miliona dolarów, mają być jeszcze im- 
portowane dwa miliony dolarów w złocie. 


(Depesze popołudniowe) 


Kraków. Dzisiejszej nocy złodzieje włama- 
li się do kantoru wymiany braci FKibenschńt- 
tzów w Rynku Głównym. W pustem mieszka- 
niu na I piętrze wybili otwór w podłodze itę- 
dy weszli do sklepu. Tam świdrem porobili o- 
twory -około trzech zamków kasy i obcęgami 
powyszarpywali' grubą na 5 mm. blachę. Po 
otwarciu zamków zabrali: w kuponach austrya- 
ckich 1618 kor., w pięciokoronówkach i dwu- 
koronówkach 900 kor. Monety niklowej nie ru- 
szyli. Dalej zabrali banknotów austryackich na 
4900 koron, rubli papierowych 799, kilka zło- 
tych 10-rublówek, marek w złocie 1440, marek 
srebrnych 160, 45 dolarów amerykańskich, 40 
dolarów kanadyjskich, 19 dukatów, 20 dolarów 
w złocie, jedną 100-frankówkę, wreszcie pań- 
stwową rentę rosyjską, listy zastawne Króle- 
stwa Polskiego i rozmaite losy. Nadto zabrali 
około 60 depozytów różnych osób prywatnych, 
złożonych w kasie w zapieczętowanych koper- 
tach. Jakie papiery i losy były w tych koper- 
tach, trudno na razie oznaczyć. 

Pozostał tylko jeden depozyt radzcy są- 
dowego Eibenschiitza, oraz została na miejsc : 
jedna rozdarta koperta depozytowa ; napis wska- 
zuje, że było w niej 10 losów Clary. Ogólną 
szkodę obliczają na 60.000 koron. Złodzieje wy- 
szli bramą, gdyż stróż spostrzegł, że była rano 
uchylona. 

Przed sklepem gromadzi się liczna publi- 
czność, przybywają właściciele po depozyty. 
Na miejsce przybyli dyrektor policyi Flattau i 
radzca Swolkien, i wdrożyl: śledztwo przy u- 
życiu najlepszych sił śledczych. 

Bytom. Wyrokiem Izby karnej nakazano 
zniszczyć wszystkie egzemplarze książki pani 
Z. Aukowieckiej, pod tytułem „Mała historya 
Polski*. 

Łódź. Przed drzwiami mieszkania pewnego 
kupca przy ul. Nowomiejskiej wybuchła bomba. 
Wybuch strzaskał drzwi i zniszczył klatkę scho- 
dową na wysokość dwóch pięter. Przypuszczają, że 
chodzi tu o akt zemsty ze strony bandytów. 

Warszawa. Z Zagłębia Dąbrowskiego dono- 
szą, że onegdaj przed czwartą dokonano napadu na 
dyrektora kopalni, p. Strabillato. Napad się nie 
udał. 

Łódż. Do kantoru fabrycznego Fibicha wtar- 
gnęło 3 uzbrojonych ludzi i zabrało 500 rubli. 

Do remizy tramwajowej weszli bandyci i za- 
brali 429 rubli. 

Petersburg. Ruś stwierdza, że według 
źródeł urzędowych, nie skonstatowano żadnego 
przestępstwa ze strony biskupa x. Roppu, a 
usunięto go tylko- jako jednostkę niedogodaą 
ze względów politycznych. 

Petersburg. Znane są dotychczas wyniki 
327 wyborów do Dumy. Wybranych jest 166 z 
prawicy i stronnictwa monarchistów, 98 paździer- 
nikowców i umiarkowanych, 3 członków partyi po- 
kojowego odrodzenia, 25 kadetów, 1 polski naro- 
dowiec, 6 mahometan, 9 socyalnych demokratów, 
19 z lewicy, 

Chrystyania. Wybuchło tu przesilenie mini- 
steryalne. Cały gabinet podał się do dymisyi, Król 
ją przyjął i zamianował nowych ministrów. 

Berlin. Maksymilian Harden został od o- 
skarżenia o obrazę czci we wszystkich wypad- 
kach uwolniony. Koszta postępowania, ma po- 
nieść oskarżyciel prywatny hr. Moltke, 

Sąd uznał, że wprawdzie artykuły w Zu- 
kunft były obrażające, ale oskarżonemu udał 
się dowód prawdy. 

Antwerpia. Dzis w nocy pożar zniszczył 
biura centrali telefonicznej i przeniósł się też 
na pobliskie magazyny towarów. Ruch telefo- 
niczny będzie przez kilka dni przerwany. 

Brancaleone. Wczoraj o godzinie 6 wie- 
czorem w Monteleone i innych miejscowościach 
uczuto silne trzęsienie ziemi. Ludność ogarnia 
panika. 

Rzym. Z okazyi przypadającego dziś 25-le- 
cia parlamentarnej działalności prezydenta mini- 
strów Giolittiego, koledzy jego ministeryalni wrę- 
czyli mu tarczę srebrną z dedykacyą. 

Paryż. Na wczorajszym obiedzie w pałacu 
Elizejskim prezydent Fallieres pił zdrowie króle- 
stwa hiszpańskich, podnosząc przyjażne stosunki 
między Francyą a Hiszpanią. Król Alfons w od- 
powiedzi wyraził zadowolenie z powodu nowych 
węzłów, łączących oba kraje. 

Wieczorem królestwo hiszpańscy odjechali do 
Londynu. 


lada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wnie- 
ŝli interpelacye między innymi: p. Breiter 
do prezydenta ministrów i ministra obrony 
krajowej w sprawie prawa ułaskawienia w woj- 
sku i do ministra kolei w sprawie ‘stosunków 
materyalnych dyurnistów przy kolejach pań- 
stwowych; do ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie prześladowania tygodnika Monitora 
| przez starostwa w Przemyślanach i Sanoku; do 


amerykańskie. Ze zwykłych interesów wynika- | całego gabinetu w sprawie pensyonowania u= 


rzędników, posiadających wymagany do 
spensyonowania maksyalny czas służby i p. 
Łukaszewicz w sprawie nowego budynku 
urzędowego dla starostwa w Zastawnej. 

Po odczytaniu poezty Izba przystąpiła do 
dalszego ciągu pierwszego czytania ugody. 

Prezydent ministrów bar. Beck zabiera 
głos i oświadcza, że jeżeli pozwala sobie w tem 
stadyura głos zabierać, to nie czyni tego w tym 
celu, aby wyczerpująco reflektować na dotych- 


; czasowy przebieg dyskusyi. Byłoby to wpra- 


wdzie bardzo ponętnem zadaniem, gdyż już to 
pierwsze czytanie wykazało cenne i interesują- 
ce zapatrywania. Także ze stanowiska rządu 
może prezydent ministrów z zadowoleniem spo- 
glądać na tę dyskusyę, gdyż na ogół przedło- 
żenia nie doznały oceny nieprzychylnej. Je- 
dnakowoż — powiada mówca — nie może być 
mojem zadaniem wyprzedzać obrad komisyj- 
nych i drugiego czytania, dlatego ograniczę 
się do najważniejszych punktów, które w cią- 
gu rozprawy, a także w opinii publicznej po- 
ruszono, oraz do sprostowania niektórych za- 
patrywań, które się w opinii publicznej u- 
staliły. 

Następnie prezydent ministrów powiada, 
że zastąpienie związku cłowo-handlowego formą 
traktatu nie pozostaje bynajmniej w sprzecz- 
ności z ustawodawstwem r. 1867, które nigdzie 
nie żąda związku ełowo-handlowego, lecz mówi 
jedynie ougodach „od czasu do czasu mających 
być zawartemi nazasadach podstawowych“. Ponie- 
waż traktat obecny także i ze stanowiska mię- 
dzynarodowego prawa traktatowego wyklucza 
wszelką pretensyę co do korzystania z tytułu 
„największego udogodnienia", przeto nie można 
przeciw traktatowi! w żadnym kierunku, nawet 
co do wchodzących w rachubę interesów noto- 
rycznych, poczynić uzasadnionych zarzutów. 

Prezydent ministrów mówi dalej. 

WE "O: TE DEN "ME MER |... SRB) 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 

Lwów — Piac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29-go października. Hr. A. 
Morsztyn z Krakowa, bar. P. Harsdorf z Brodów, 
P. Kopczyński z Tarnopola, dr. L. Grzybowski z 
Czortkowa, J. Miliński z Cześnik, L. Łoboś z Tau- 
rowa, S. Morawski z Orzechowa, B. Smiałowski ze 
Stojaniec, W. Strzelecki z Nowoszyc, J. Zajączkow- 
ski z Rosyi. 

HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 29 października. F. Lin- 
hardt, H. Kellner, L. Koch, G. Kollowrat, A. 
Kolletnigg, M. Erdstein. M. Fränkel, H. Mandel, 
N. Perlberg i H. Goldschmid z Wiednia. Z. Ke- 
puściński z Buczacza. M Dembowska z Kossowa. 
S. Plieniewicz z Podola ros. E. Nowak z Sanoka. 
M. Grossman z Krakowa. M. Kulikowski z Tar. 
nopola. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


ons za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
Wszędzie do nabycia. 
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Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biało, czysto I zdrowo. 


też 


. naturalna 
* czcawa alkaliczna 
Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych 


Dr. Fora M. Ogórek-Pankowa 


powróciła i ordynuje od 11—12 i 3—4 ulica 
Ochronek boczna 4, parter. 


Dr. Eug. Piaseckiego 
Zakiad gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2—4 pop. 
bame LEWE | | GOW || mama |. NWA MÓW 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 29 października. 

Marki 117.26, rentą majowa 95:95, węgierska 
renta koronowa 92:60, akcye: austr. zakl. kredyt. 
633:75, węg. zakł. kred. 743-00, anglobanku 291 00 
unionbanku 531.00, bankvereinu 52450, landerbanku 
413-50, kolei państw. 653-00, lombardy 149.00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
40400, alpiny 602:00, Rima Muranyi 54360, prag. 
T. żel. 000000, losy tureckie 18450 ruble 25450. 
Usposobienie: spokojne. 

5'/, renta rosyjska 1906 r. 86.45. 


Ruch pociągów kolejowych 

ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.25, 8.58, 9.45 
Ł.25, 9.50%, 

Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Podwołoczysk na dworzaeć główny: 
b 40, 10.30*. 

Z Podwołoczysk na Podzumcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10,12% 


Z Czerniowiec: 12,20*, 2.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.10, 
Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 
Z Sambora: 8-00, 10.80, 1.55, 9.20*. 
Z Ławocznego: 4.39, 11.50, 10.50*. 
Z Tuchii: 3.51. 
Z Bełzca: 4.50. 
Odchodzą ze Lwowa: 

Krakowe : 12.45*. 3.45, 8.25, 8.10, 2.46, 6.157, 

7.05*, 7.20, 11.00*. 


7.20, 12.00, 2.16, 


2.40. 


Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.47, 
7.00*, 11.15*. 

Do Podwołoczysk z Podzamcza:; 6.85, 11,08, 2.32, 7.24*, 
JI 85, 


Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 


Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 
Stryja: 11.30*. 

Kawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 

Jaworowa: 6.58, 6.30*. 

Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10,51%. 

Kołomyi i Zydaczowa: 2.25. 

De Przemyśla, Chyrowa : 4.05. 

Do Ławocznego: 7.30, 2.26, 6.25%, 

Do Bełzca : 11.05. 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5.50. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
licr) się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


29) 
Śledztwo starej panny. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
Zakręty labiryntu. 


(Ciąg dalszy). 

— Więc nie poznała pani mężczyzny, które- 
go prowadziłem przed północą ? — zapytał spo- 
kojnie, nie zajmując się mojem pytaniem, co 
mnie bardzo podrażniio. 

Nie. 


— W takim razie, zdaje mi się, że nie bę-. 


dziemy mogli polegać na pamięci pani — po- 
wiedział niezadowolony — i chciał mnie poże- 
gnać. Nie wiedząc napewno, czy jego niezado- 
wolenie było prawdziwe, czy udane, pozwoliłam 
mu zbliżyć się do drzwi bez odpowiedzi, ale 
gdy położył rękę na klamce, wstrzymałam go, 
mówiąc : 


jej zniknięcia, czy sądzisz pan, że człowiek 
przy zdrowych zmysłach, jak pan Van Burnam, 
nie znalazłby do wykonania swego zamiaru in- 
nej miejscowości, jak dom swego ojca? Z dru- 
giej strony, jeżeli śmierć młodej kobiety wyni- 
kła wskutek kłótni między małżonkami, zała- 
twiłoby się to w sposób, daleko prostszy. Czło- 
wiek, opanowany gniewem, nie ucieka się do 
operacyi chirurgicznej, bardzo skomplikowanej, 
ale używa pięści, to jest siły brutalnej. 

Hm! — mruknął agent, patrząc wciąż na 
dno swego kapelusza. 

— Nie sądź pan, abym miała jakiekolwiek 
korzystne uprzedzenia dla tego młodego czło- 
wieka — mówiłam dalej, chcąc go przekonać 
o mojej. bezstronności. — Nigdy z nim nie roz- 
mawiałam nawet, ale jestem za sprawiedliwo- 
ścią i muszę wyznać, że wzruszenie, jakie mu 
sprawił widok kapelusza żony, było zbyt pra- 
wdziwe, aby było udanem. 

Agent nie zdawał się być przekonanym. 


— Panie Gryce, nie wiem, eo pan myśli o! Powinnam była tego się spodziewać ze względu 
tej sprawie, a nawet czy pan jesteś ciekawy |na pewność, jaką podobny człowiek pokłada 
mego zdania, ale muszę panu powiedzieć, że | we własne siły. 


nie wierzę, aby Howard zabił swoją żonę szpil- 
ką od kapelusza. 

— Doprawdy? — odpowiedział starzec, pa- 
trząc ironicznie na dno swego kapelusza. — 
I dlaczego, miss Butterworth, dlaczego? Musi 
pani mieć dobre dane dla wyrobienia sobie po- 
dobnego zdania ? 

— Mam pod tym względem intuicyę, popartą 
pewnymi dowodami. Intuicya w oczach pań- 
skich nie wiele waży, ale dowody mają pewną 
wartość i te panu przedstawię. 

— Bardzo proszę — odezwał się z ironią, 
która wydała mi się niewłaściwą, ale ze wzglę- 
du na jego wiek puściłam ją mimo uszu. 

— Oto pierwszy, powiedziałam: Gdyby cho- 
dziło o zbrodnię obmyśloną, gdyby nienawidził 
swej żony i uważał, że jego interesy wymagają 


— Komedya, pani, czysta komedya! — była 
lakoniczna jego odpowiedź. — Charakter pana 
Van Burnam jest wyjątkowy. Nie zdaje mi się, 
aby mu pani zupełną oddawała sprawiedliwość. 

— Może być, ale w każdym razie nie bierz 
pan lekko mego przekonania. Przypuszczam, że 
nie przywiązujesz pan więcej wagi do tych mo- 
ich uwag, jak to uczyniłeś z mojemi uwagami 
o posługaczce. Ale teraz po wyjaśnieniu mego 
zdania, mam spokojniejsze sumienie, a to wiele 
znaczy dla kobiety, przymuszonej spędzać sa- 
motnie tak długie godziny. 

— Ten czas jednak nie był stracony, zawsze 
na coś się przydał. 

Ale jakby zawstydzony tym wybuchem 
niecierpliwości, dodał głosem wesołym, daleko 
mu właściwszym : 


PRZEa4LĄD z dnia 30 Października 1907. 


— Nie ganię pani, miss Butterworth, że masz | 
dobre wyobrażenie o tym zajmującym, ale do- 
prawdy mało godnym zaufania młodzieńcu. Do- 
bre serce kobiety nie pozwala osądzać prze- 
stępców, jak na to zasługują. 

— A jednak przekonasz się pan, że moje 
przeczucie jest dobre. 

Złożył mi głęboki ukłon, pełen grzeczno- 
ści, ale bez przekonania. 

— Mam nadzieję, że przeczucie nie dozwoli 
pani przyjąć roli agenta — powiedział spo- 
kojnie. 

— Tego obiecać nie mogę. Jeżeli jednak ka- 
żesz pan uwięzić Howarda Van Burnama pod 
zarzutem zbrodni, spróbuję wmieszać się do 
sprawy, jakkolwiek nie tyczy się mnie osobiście. 

Chytry uśmiech ukazał się na chwilę na 
jego twarzy. b 

— W takim razie pozwól mi pani złożyć ci 
zawczasu moje najszczersze życzenia. Stan me- 
go zdrowia nieraz już poddawał mi myśl po- 
rzucenia moich obowiązków, ale jeśli mam zy- 
skać tak zdolnego kolegę, jak pani, gotów je- 
stem jeszcze czas jakiś pozostać. 

— Gdy człowiek tak zajęty, jak pan, traci 
czas na ironiczne żarty, to dowodzi, że jest w 
dobrem usposobieniu, co u agenta oznacza doj- 
ście do pewnego rozwiązania sprawy, którą się 
zajmuje. 

— Widzę, że pani przejmuje się już dosko- 
nale przyszłym swoim zawodem. 

Uważając następnie, że ma zamiar pono- 
wić swój wieczny ukłon, dodałam ozięble: 

— Niepotrzebnie starasz się pan być tak 
grzecznym dla mnie. Jeśli przyjmę udział wtej 
sprawie, to nie jako pańska stronniczka, ale 
jako rywalka. 

— Jako rywalka? 

— Tak, jako pańska 1ywalka, a współzawu- 
dnicy nie są nigdy dobrymi przyjaciółmi, do- 
póki jeden z nich nie zostanie pobity. 


— Miss 
pani. 
Rzuciwszy mi ten pocisk, otworzył drzwi 
i oddalił się ze śmiechem, który więcej niż je- 
go słowa utwierdziły mnie w postanowieniu 
dotrzymania obietnicy. 


Butterworth, widzę się już u nóg 


XIX. 


Poduszka do szpilek. 


Orzeczenie, wydane przez przysięgłych 
dowiodło, że ci panowie byli jednak więcej roz- 
garnięci, aniżeli myslałam. Orzekli, że mieli 
do czynienia z zabójstwem, popełnioenem przez 
nieznaną osobę. Byłam bardzo zadowolona z ta- 
kiego rezultatu, a opuszczając. w zamyśleniu 
salę posiedzeń, omyliłam się co do drzwi izna- 
lazłam się nagle w obeeności grona osób, zło- 
żonego prawie z samych członków rodziny 
Van Burnam. 

Cofnęłam się natychmiast i miałam już 
wyjść, gdy poczułam dwie miękkie ręce na 
szyi. 

— Oh! miss Butterworth, jakie szczęście, że 
się to już skończyło. Nie pamiętam, abym 
kiedykolwiek w życiu była tak bardzo prze- 
jęta. 

Tak do mnie mówiła Izabella Van Bur- 
nam. Zadziwiłam się bardzo, bo rzadko się 
zdarza, aby mnie kto tak ściskał, jednako- 
woż zdobyłam się na kilka obojętnych słów, 
które jednak widocznie zadowoliły młodą oso- 
bę, bo uściskała mnie ponownie i szepnęła do 
ucha : 

— Dobra pani, ja cię tak kocham. 

— Będziemy bardzo dobremi sąsiadkami — 
szeptał mi do drugiego ucha głos jeszcze słod- 
szy. — Ojciec mówił, że wypada, abyśmy pani 
wkrótce złożyli wizytę. 

_ Poważna twarz Karoliny nachyliła się ku 
mnie. 
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— Dziękuję wam drogie panienki — odpo 
wiedziałam, wydostając się ile możności z u50 
sków, w których szczerość nie bardzo wierzy” 
łam. — Dom mój na wasze przyjęcie zaws” 
otwarty. 

I urywając dalszą rozmowę wyszłam ETO 
kiem pewnym i zajęłam miejsce w oczekuję 
cym mnie powozie. ! 

Uważałam te wynurzenia za prosty tylk’ 
objaw podniecenia tych młodych dziewczął 
Jakież więc było moje zdziwienie, gdy teg% 
samego popołudnia odebrałam wizytę dwóch 
panien Van Burnam. Wchodząc do salonu 7%] 
stałam je blade, jak płótno. i 

— Oh! miss Butterworth! — zawołały J 
dnocześnie, skoro mnie spostrzegły — Howarl 
aresztowany, a nie mamy nikogo coby naw 
przyszedł z pomocą. 

— Aresztowany! — powtórzyłam zdziwione 
bo nie spodziewałam się tak stanowczego kro 
ku ze strony sędziego i p. Gryce. R 

— Tak, ojeiec jest zgnębiony, Franklin ró 
wnież, ale się nie poddaje, a ojciec zamkną 
się w swoim pokoju i nikogo, nawet nas, w” 
dzieć nie chce. Oh! nie w.em, jak potrafimy 
znieść podobne nieszczęście, taki wstyd, takt 
niesprawiedliwosć! Bo Howard nigdy nie mie 
udziału w śmierci swojej żony. Wszakże t0 
jest i pani zdanie, miss Butterworth ? ] 

— Tak jest -- odpowiedziałam, biorąc silnić 
stronę Howarda, bo rzeczywiście wierzyła 
w jego niewinność. Pan Howard jest nie; 
winny i byłabym bardzo szczęśliwa, gdyby m 
wolno było tego dowieść. 

Nie spodziewały się widać tak otwartego 
zdania z mojej strony, bo mnie ledwie nie udu* 
siły w uściskach i nazwały jedyną przyjaciół 
ką! Okazały przytem tyle prawdziwego wzru- 
szenia, że już nie starałam się unikać objawów 
ich czułości. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PATENTY 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


M GELBHAU S$, 


inżynier I zaprzysiężony rzeczoz-awca 
Wiedeń VII., Siebensterngassa 7, 
e. k, urzędu patentowego.) 
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Eoron 

Anheli Konrad. Elegie . ; i ć 6 ; . 2— 
Bełza Stanisław. Ojczyzna w pierwszych poezyach Mickie- 

wicza . 6 . . : ; c ć o lE= 
Bieliński Józef. Królewski Uniwersytet warszewski (1816— 

1831) T I. $ % ; : : A ; . 15:60 
Boehme Gustaw dr. Grzechy gospodarskie. Z 6 wydania nie- 

mieckiego przygotowanego przez Hansa Goehme. Prze- 

łożył i odpowiednio do naszych stosunków przerebił dr. 

A. Sempołowski ; : : : : . £— 
Chodorowski Czesław. Poniezus. Legenda trzecia . ć . —60 
Ciembroniewicz Józef. piewak Wiesława Kazimierz B o- 

dziński. Z 3 rycinami (Bibl. Macierzy nr. 40) —'40 
Czerkawski Zygmunt. Jak w życiu . ć 6 ô u « BIL 
D. G. prof. i B. S. Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy, 

czyli umarli żyją . : 5 i ! : AŻ I 
Daniłowski Gustow. Jaskółka, powieść współczesna 2 T. . 550 
Domański Stan. dr. Choroby zakaźne. (Bibl. Macierz. nr. 39)  1:— 
Dyaryusz sejmu z r. 1830—1831. Wydał Michał Rostworow- 

ski T. I Od 18 grudnia 1830 do 8 lutego 1831. (Źró- 

dło do dziejów Polski porozbiorowych I) . l . 10— 
Eleuzis. Czasopismo elsów. Pod redakcyą Stanisława Witkow- 

skiego. Tom II. Za wiosnę i lato 1907 roku .  8— 
Gruszecki Artur. Na wulkanie, powieść na tle rozglośnych wy- 

padków w Królestwie Polskiem c c 6 . 4— 
Jaczewski Cezary. Hispaniola, powieść historyczna, 2 tomy 6:— 
Jeleńska E. Bociany: — Pantofelki — Modlitwa Jadwigi. — 

Bajka. — Tryumfator. — Przy lampie. — Znak zapy- 

tania. — Przed świtem. — W dzień patrona o . 240 
Koniński Kazimierz. Romantyzm a Mickiewicz f ; "30 
Kurkiewicz Stanisław dr. Z docieków nad życiem płciowem 

luźne osnowy Il. 5zczegółowo odróżnienie czynności płe.  f— 
Lemtberger Ignacy dr. i Droba Stanisław dr. Komentarz do ó- 

smego wydania Farmakopei austryackiej. Podręcznik dla 

adtekarzy, droguistów, lekarzy urzędowych, farmaceu- 

tów, lekarzy praktykujących 1 t. d. Tom I. Część ogól- 

na z 130 rycinami, 2% tabelkami i 2 tablieami litogra- 

ficznemi. Tom II. Część szczegółowa z 141 rycinami i 17 

tabelkami. W oprawie ; : - : : . 50— 
Łepkowski W. Kartki z widokami Sycylii c f 2:40 
Marcinowska Jadwiga. Piastowie, dramat w 4 aktach . . 3— 
Mauryan z nad Dniepru. Dżieje literatury ojczystej dla mło- 

dzieży polskiej, 2 części K. 1:50. W oprawie c . 2— 
Mereżkowski Dymitr. Piotr i Aleksy. Antychryst. Przekład 

Walerego Grostomskiego ę c í c  4— 
Mimar. W nierównej walce, powieść na tle współczesnych 

zdarzeń w Królestwie Polskiem > : : . £— 
Noskowski Zygmunt. Kontrapunkt, kanony, waryacye i fuga. 

Wykład praktyczny. Dzieło przyjęte przez Instytut mu- 

zyczny w Warszawie $ c . : ; | 4620 
Obserwator. Co robić ? Pogadanki o kwestyach palących —50 
— Jakich posłów powinniśmy mieć w parlamencie i w sej- 

mie? . r : ; : ; „O 1 . —40 
Pakies Józef. Wpływ gminy na sprawę mieszkań 5 . 2— 
Pawlicki S. ks. dr. prof. Historya nowszej filozofii od Kanta 750 
Prószyński Stefan. Przyczynek do sprawy wychowania —*80 
Przewodnik dla wyjeżdżających do Brazylii ; oms 
Rostworowski H. K. Pro memoria. Poezye .  . . a. RO 
Smiles Samuel. Pomoc własna (Self-help). Dzieło liczące kil- 

kadziesiąt wydań o peru milionach egz. w języku an- 

gielskim, przełożone na wszystkie języki europejskie. 

Wyd. nowe pomnożone . . . . : . 8— 
Smoleński Władysław. Szkice z dziejów szlachty mazowie- A 

` ckiej s ś i, ; 5 , 5 A : — 

Świeżawski Leon. Polska komedya w czterech działach 72:50 
Szczeklik Karol ks. dr. Etyka katolicka. Podręcznik dla szkó 
średnich, zatwierdzony przez wysoką c. k. Radę szkol- 

ną krajową we Lwowie. Wyd. 4-te. W oprawie . . 2— 
Lłaszynówna Zofia. Poezye : : : A A 5350 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
pozeczeecczoccaoce 00000000000000000G8 | 
Bimo dziemików Sokołowskiego we Lwowie$ 

Bioro dzienników Nokołowskiego we Lwowie s 
Pasaż Hausmana ĘĄ 

przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny * | 
i literacki o| 


ZE K RE S Y =Z 


wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
prowincyę 10 kor. półrocznie. 


00:0000000080000006 Q000600000000000608 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 
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=i Wystawa metal | TT 


Dyplom honorowy. 


= | = nms 
Mechaniczna fabryka wyrobów trykotowych QOQQODOOODOOGO | QOOGOQOQOOO 
a En gros elektrycznie pędzoną En detail ! m 
S Dla sportu narciarskiego, turystycznego i myśliwskiego. WS | Półn. Niem Lloyd, Brema 
(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 


Fabryka rękawiczek, skarpetek i poń- 
Generalna Agentura dla Galicyi 


czoch w Abtsdorf (Czechy). sprzedaż 
tylko u M. Beck, Wien XIX. Döblin- 


cono 


4 


ger-Hauptstrasse 30,18. i i g] 
= Najlepsze źródło do zakupna rękawiczek, poń- we Lwowie: Pasaż Hausmana ©. £) 

czoch, skarpetek, bielizny trykotowej i wełny ży | 
JE ET LN do robót drutowych. Q 
Mic aetti miea Poza Specyalne wyroby kaftaników (Golfjaken) g) 


od k. 11°50 i wyżej, kamizelek do polowa- 

nia, Sveaterów. kamas: y, styłp, bluz d a pań, 

halek, ogrzewaczy piersi, ogrzewaczy kolan, f 
kalesonów i t p. y 

Stare pończochy podrabia się najlepszą Ę 

o gwarantowanych kolorach wełną po cenie ; 

4&4 h. i wyżej za parę. 
Illustrowane cenniki opłstnie i darmo. 


7” ZAKŁAD REPRODUKCYI FOTOTECHNICZNEJ "qq 


T. JABŁONŃSKIi SP. 
O w KRAKOWIE O 
UŁ FRANCISZKAŃSKA & TELEFON 61% 


ma 
wasz 


am R Z AZCE 


Bozpośradnie połęczsnia przowozc- 
we, oesarskimi pośpiesznymi, i po- 
cztowymi parostatkami. —— 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galivestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin ete. 


Bilety kolejowa do każdej stacyi Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wystawa| przemysł. roln. Wado- 
wice 1907 Medal złoty. 
Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 
i edsprzedaż na raty. 
Dom Bankowy Schütz I Chajes 
Lwów, pl. Maryacki 7. | 


ATU DL PTE 9c0000c080010800800380800 3 
Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państw owych 


fort, centralne ogrzewanie. Położenie pię- | 
kne i zdrowe. Blisko śródmieścia. Kade- 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 


cką 8. 3-ci dom za remizą tramwajową. 
BILETY ZESTAWIALNE 


Wiadomość na miejscu. 
Zarząd dóbr Kornalowice 

(Fatrscheinhetty) komibinowane-okrążne (Rundreise) i powroe 

tne do wszystkich i za wszystkich enaczniejszych miejscowości Ru- 


p. Kranzberg 
ma na sprzedaż 250 centn. metr. żołędzi 

ropy s waźnością 45—80 i 99 dni I opustem od 12—35 pro- 
cent su cen normalnych. 


po 20 keron za 1 centn. metr. loco sta 
cya Kalinów, Wysyłka uskutecznioną mo- 

Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Ha obecny sezon 


_ że być zaraz po otrzymaniu worków. © 
Nauczycielka franc. języka świeżo 
p leca się zenzyty jazdy powrotna z otpowicónim opustem do wany 


uszna zza fe. 
Kawiarnia Amerykańska e 
o S$ 5: tyb konceri muzyki wojskowej. 

czątak o 9. godzinie wieczorem. 


| 
l 
— em 7 =. | 


(reneralma agentura Pół. nien. Lloyda We Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. 


przybyła z Paryża pə pięcioletnim tam 
pobycie, dyplomowana przez tamtejszą A- 
kademię — pragnie udzielać lekcyi i kon- 
wersacyi w tymże języku. Wiadomość w 
Biurze Dzienników p. Sokołowskiego pod 
atkich rniejscowości pełndniowych jak: 

Biłaritz, Fiume (Abbazyl), Wenscył (Lido), Triestu, Cae 
pri Meapolu, Kizzy, Florencyi, Rzymu etc. 
Do Eerlsbndu, Wrocławia, Drenna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, ParyXa z ważnością 46—60 i 99 dni. 


„Paryżanka*. 
BILETY KARTONOWE 


_ Pokoje z całodziennem utrzymaniem, 
osobne wejścia, łazienka. Akademicka 28. 

zwykłe áa wazynikich atscyf w kraju i zagranicą. 
Sprzadaż wszelkich rozkiadów jazdy i przewodników. 


Tabińska. s f -MA 
Zsraz do wynajecia 4 pokoje par- 
terowe, łazienka, kuchnia etc. Wagilewi- 
cza 2 (róg Kochanowskiego). 

Zamówione bilety na prowincyą wysyła się za zaliczką 

pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 
Przy ramówieniu biletu zestawialnego naley umdesłać 4 ko- 
© rooy sace n i podać dzień, cd którewo bilet ma być ważnym. 


Wiktor Sedlaczek 
Nowo otworzony 
GGG3BG386086G |GGGGGOGQ00G3 


Lwów, plac Kapitulny 3. 
Magazyn i pracownia 
Rok IX. 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 


È 


Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
| Nzwajcaryę, 1 inne kraje. 


| Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


M s 


pościeli 
- po firmą E f 
Kazimierz Skibiński 


Lwów, ul. Kopernika 7. 
(długoletniego współpracownika 
firmy J. Schustera). 
Poleca własnego wyrobu kołdry od kor. 
5. Materace od kor. 14, wkładki spręży- 
nowe od kor. 30. Wkładki druciane od 
kor. 22 oraz pierze, włosień, trawę mor. 
ską itp, Zarazem przerabia kołdry. mate- 
race i wkładki sprężynowe po bardzo ni- 
skich cenach, 
Da P. T. Obywatelstwa 
i arystokracyi, pokoje z komfortem, z wy- 
kwintnem utrzymaniem w Willi Palatyn 


z ogrodem -- łazienkami telefonem — 
elektrycznością. Gołębia 12. 


Na wszystkie | 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hiausmana 9. 
—= Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. ==— 


|1907. Zaproszenie do przedpłaty na 
Nowości Muzyczne 
Miesięcznik literacko nutowy, 
celniejszym utworom £fortepianowyiu wspólczesnych 
polskich i zagranicznych kompozytorów. 
Na treść pisma w kw. II. składają się następujące utwory: 
UAŁKOWSKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W, op. 2 Nr. 6. Mazurek. 
MELCER H.: Nokturn. RZEPKO WŁ.: Preludyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic“ poematu Renaitowieza. BERGER RUD.: „A quoi penser - 
vous? Valse lente. LASSON P.: Crescendo, szkic charakterystyczny. RAMĘ. 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOWSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Barkerola. SINDING CHR.: Melodia i SITT H. op. 48, Serenada, 
W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył. poczt. kop. 
Kwartalnie rb. $ kop. 25, z przesył. poczt. rb. kop 80. bółroczne i rocz nie 
w tymże stosurku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedyńczy kop. 50. 
Premia d'a rocznych zbonentów. 
a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 


albo za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną m:todę Leszelyck!e:- 
go. (Na przesyłkę premium kop. 30). 


znanej 


poświęcony 


Dla dzieci 
na jesień i zimę! 
Płaszczyki, sukienki, o- 
buwie, pończoszki '1 t. 


p., oraz b) Jako nadzwyczajne zy WIĘ ap P psngy 

Ko wyprawki NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie ru a kazdego tysig- g] 
pietne + 4 5 ca abonentów. s i - P Dalmacya Austrya 

a niemowią Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 


wiadały takimże cytrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). i pa 
Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarn'e fU 
gdzie wnieśli pieniądze. 
Adres Bodakcyi i Administraoyi: Warszawa, Warsoka 13. 


Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 


poleca 
Magazyn kompletnej 
koniekcyi dla dzieci 


Karolina Szydłowska 


MIEC” ul Akademicka 12. 


Willa „Helena“ 
Pęnsyonat polski pierwszorzęny. 


I | z . A . 
| po Wszelki komfort, elektr. oświetłeuie; urocze, wolne 


: ) od pyłu położenie; — Wspaniały widok; zupełny 
A. A iho Ah Ad Aa a 5 ć LE 
!|Już wyszedł nowy!! ć NEADS 
s U 
> RY? a 3 RTII 
masie, Kuryer kolejowyś Zarząd Willa „Helena 

szpilki ślubne, srebro stoło- ti . 

we (urz eae tBchowane > = P Via Acquedotto 

E Aan y ie Ważny od 1. maja 1907. = Raguza (Dalmacya). 


Ą ; g A , a E 
oraz wszelkie biżuterye Rozkład jazdy pociągów osohowych pospiesznych w Ga [3 
poleca Jan Jarzyna | B 


; ; : llicyi i Bukowinie. i 
d oaie 7. Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 000000000000 000000000- -00 
Kawiarnia Kryształowa 


'oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 
poleca znakomitą kawę. 


kach 


QGQQOQ0006 OG000500000 


| Cena 30 hal. z przesyłką 55 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkich trafkach. 


Y Y YoY YV Uy 


= 


Z drukarni E. Winiarza, 


Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. 


